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Rok VII.

KRASZEWSKIEMU
w setną rocznicę urodzin. I

s

dy dziś hołd złożyć mamy najpotężniejszemu gienjuszowi pracy, ja­
kiego nietylko Polska, lecz ludzkość cala posiada jedynego, 
przychodzą, nam żywo na pamięć słowa, Konopnickiej :

Przed ludem swoim szedłeś jako 
slup przewodni,

Co w dzień świeci! mgły srebrem, 
w noc zlotem pochodni...

I byłeś, jako żóraw, co w błę­
kity przodem

Przed długim—jako sztandar - 
wieje korowodem...

I byłeś, jako sternik, co patrzy 
z wysoka,

Gdzie w’r, gdzie zdradna rata, 
gdzie sterczy opoka...

1 byłeś, jak krew w żyłach, co 
tętna porusza,

Jak oddech naszych piersi i jak 
nasza dusza,!

I był Kraszewski czymś 
więcej — dodajmy do słów 
wieszczki naszej. Byłto„oracz“
Którego pług przeszedł po wszy­
stka h niwach sztuki, był to siej- 
biarz, który przemierzył wszy­
stkie miedze nasze ze wschodu 
na zachód, z północy na po- 
łudtre, który przemierzył je 
i zasiał wszędzie ziarna cnoty 
i miłości ojczystego zagona, 
był to nauczyciel naszych oj­
ców, nas, naszych dzieci aż do 
odległych pokoleń, był to mistrz, 
z którego wyszła cala giene- 
racja piszących, był to werbo­
wnik, który dla polskiej książ­
ki zjednał całą armję czytel­
ników...

I był Kraszewski czymś 
jeszcze więcej. Był to bogacz 
rozrzutny, rozrzucający gar­
ściami wśród tłumy czyste periy 
ducha, był to skąpiec, żału­
jący chwilki wytchnienia i odpoczynku dla siebie, był odbiciem ziemi ojczy­
stej i łudzi, w nim odzwierciedliła, się Polska cała, współczesna z całą jej 
historyczną przeszłością...

Był WIELKI!
A mimo wszystko, fatum obeszło się z nim tak okropnie, tak bru­

talnie, że trudno byłoby znaleźć przykład podobny. Naród za życia jego 
złożył mu hołd manifestacyjny, prawdziwie królewski, żaden z wielkich pi­
sarzy naszych i przywódców duchowych nie odebrał był za życia hołdu po­
dobnego, jak on, gdy w pamiętnych dnia, li październikowych 1879. roku 
w Krakowie wobec dwunastu tysięcy ze wszystkiih dzielnic Polski i kolo- 
nji .amerykańskich przybyłych delegacji i gości odbierał wyrazy uznania od 
swoicli i odznaczenia od obcych; mało kto z przywódców narodu był tak

blizki społeczeństwa, tak zespolony z narodem organizacją duchową, uzdol­
nieniami i słabościami — jak Kraszewski, 
zapomnienie Kraszewskiego przez pokolenie

0 ile więc boleśniejszo jest 
współczesne, złożenie ogromu 
twórczości jego do skarbca pa­
miątek historycznych.

Ale czy zapomnienie to nie 
jest zrozunrałe i naturalne, je­
żeli s:ę zważy charakter twór- 
czoś ń i dzialaniaKraszewskiego 
oraz rozlewność współczesnego 
życia umysłowego ? Czy za­
pomnienie to n!e jest tylko 
chwilowym, by potym, gdy 
przyjdzie czas, Kraszewski

ty iii aluiV'v6iłi6j piZbnht

wiać głosem żywym ?

Na, widowni dziejowej Kra­
szewski pojawił się wówczas, 
kiedy po upadku Powstania 
Listopadowego na rozloga li 
naszej myśli narodowej pano­
wały bezwład i apatja bez­
kresna. Podjęta wałka, ma­
jąca wszelkie widoki zwycię­
stwa, oczekiwanej wolności nie 
przyniosła, a stała s:ę powo­
dem daleko idących represalji 
rządu rosyjskiego wobec insty­
tucji połsk'ch i najwybitniej­
szych jednostek. Rozpoczęli 
emigrację na Zachód najtężsi, 
aby tam pogrążać się w roz­
paczy i w poezji dawać po­
tężny wyraz swoich uczuć, 
kraj zaś pozostał bez prze­
wodników, bez żadnej busoli 
duchowej, zwłaszcza że emi­
gracja nasza nie umiała skon­
struować żadnego wybitniej­
szego całokształtu wskazań 
dla współczesnych.

Kiedy zatym w życie pu­
bliczne wstąpił Kraszewski,

umysłowość na prądy chwili niezwykłe wrażliwa, człowiek o niepospolitej 
zdolności orientacyjnej i spostrzegawczej, żądnej nądewszystko czynu i pracy 
— czyż dziwne t\ że podejmował każdą pracę, rzucał s!ę na każdą dzie­
dzinę, aby tylko brakom zaradzić, aby tylko tchnąć iskrę czucia i życia 
w otoczenie anemiczne i zamierające? Minęły te czasy — wyznawał 
w „Studjach literackich“ — gdy literaci pisali tylko dla Kola literatów; 
dziś muszą być przywódcami i naczelnikami swego wieku“...

Zadania swoje tak pojmując, przed żadną nie uchylał się pracą, 
a przeciwnie sam jej szukał wszędzie. Poezja i nowela, dramat 
i powieść, historja i etnografja, archeołogja i sztuka, numizmatyka, 
historja i krytyka literatury, wreszcie filozof ja i dziennikarstwo — nic 
nie było mu obce. Wielcy, jemu współcześni, twórcy nasi na kraj wpływ
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ongi wywierali niewielki, utwory ich bo­
wiem oddziaływały na szczupłe koła este­
tów i na młodzież; on zaś, pozostając w kra­
ju, dawał czytającej publiczności „chleb po­
wszedni”, a raczej dziełami swymi zniewalał 
ogół do czytania, myślenia i działania.

Pozatym nie chodziło Kraszewskiemu o 
wartość artystyczną prac swoich. On nie 
miał czasu na konsolidację wewnętrzną, 
chwile koncentracji duchowej i harmonji we­
wnętrznej były u niego coraz rzadsze w 
miarę rozrostu twórczości: zagadnienia reli­
gijne i narodowe, społeczne i estetyczne -nie 
posiadają u niego większej siły napięcia, roz­
proszenie bowiem odbiera mu -siłę pędu. 
Idąc po linji najmniejszego oporu, w powieści 
współczesnej chłosta bezwzględnie dostrze­
żone przywary i niedomagania społeczeń­
stwa, w powieściach ludowych staje się 
szermierzem idei demokratycznych, w po­

wieściach historycznych daje całokształt 
naszych dziejów od zarania Polski aż po 
czasy ostatniego powstania. Jest nauczy­
cielem narodu i daje mu to, czego nie umieli 
dać wielcy pisarze emigracji,, wyrwani z 
środowisk życia społecznego: znajomość 
przeszłości i minimalny program pracy or­
ganicznej na dobę obecną.

„Zarzuciłeś mi — pisał w jednym ze 
swych listów do przyjaciela swego John 
of Dycalp’a (Placyda Jankowskiego), że 
się zbyt na drobne rozsypuję pisemka i trwo­
nię, co tam we mnie jest daru (jeśli jest). 
Pozwól się wytłumaczyć. Mnie nie chodzi 
wcale o siebie, o moje pisma itd. 
Inny mam cel. Nie wierzę w nieśmiertelność 
literacką i nie dbam wcale o sławę. Mnie 
chodzi o to, aby pismami swymi, przykła­
dem, krzykiem, biciem itd. poruszyć, 
rozruszać, zachęcić, aby o t w o-

r z y ć d r o g i drugim, rozrzucić 
kilka idei błądzących mi po 
głowie. Oto mój cel, oto sława, której 
pragnę — sława p o b u d z i c i e 1 a. Dla 
tego to ja nie wypracowują -tego co piszę, 
nie dbam o przyszłość pism moich. Chodzi 
mi, abym zachęcił tylko, abym 
rozgrzał do pracy. Tak piszę, tak 
żyję i pragnę, aby kiedyś o mnie tylko to 
powiedziano, i ż e m się -przyłożył do 
obudzenia ruchu umysłowego 
¡za moich czasó w.”

I zaprawdę, tym p o b u d z i c i e 1 e m 
ducha był Kraszewski w całej pełni. Wyr­
wał z rąk społeczeństwa panoszącą się 
wówczas wszędy literaturę francuską, dając 
w zamian książki własne, zapłodnił umysły 
ogółu zagadnieniem życia polskiego; nietylko 

¡pobudził do życia ruch umysłowy, ale stał 
w Polsce na jego czele. O tej pracy bu­

dziciela narodu mówił on sam w 
dniu swego jubileuszu: „Z wiarą, że ¡narody 
pod prawem Chrystusowym nie giną i nie 
umierają... piekłem przez pół wieku chleb 
razowy dni powszednich.” Niechże więc na­
ród, co chleb ten spożywał i wciąż jeszcze 
— choć bezwiednie może — spożywa, złoży 
mu hołd należny, okaże wdzięczność dla 
pamięci tego Olbrzyma. Bo... „Kraszewski 
to Polska cała! To Polska z jej żywotnością 
nadludzką , niespożytą, dziwną, — z jej mę­
czeństwem niesłychanym w dziejach, — z 
jej wytrwałością niepojętą, — z nadzieją, z 
pewnością bytu na szczycie najwyższej po­
tęgi ducha, w nieśmiertelnym ciele... odra­
dzającym się pod wszelakimi postaciami, 
niezłomną, niepokonaną siłą woli.” Bo... 
„Kraszewskiego mógł wydać tylko naród 
nasz, naród z całym ogromem wielkiej prze­
szłości, wielkiej chwały, wielkich cierpień, 
wielkiego posłannictwa.”

---------- —-..r_............- !■

Józef Ignacy Kraszewski.
-Nazwiska wielkich ludzi to jak -owe głazy przy 

gościńcu, kilometrowe kamienie drogi, którą 
wciąż naprzód idzie ludzkość myśląca. Dro-go- 
mistrze wybiegają nieraz tak daleko naprzód, że 
idące za nimi rzesze tracą ¡ich z oczu, nie wi-dzą 
dokąd dążą, którędy idą. Ale życie ma czas i nie 
tylko, że ich zawsze -dogania, ale nawet pozosta­
wia za sobą.

Myśl ludzka tę ma wyższość n-ad życiem i na­
turą, że dowolnie może się cofać wstecz. I wów­
czas znowu -przemierza drogę, którą dawniej szły 
całe społeczeństwa, a która dziś -jest już cicha i 
pusta. Tu i owdzie na szczytach, na -wzgórzach 
widać pomniki — -drogowskazy. Na jednych -na­
wet napisy się zatarły, przed drugimi leżą jeszcze 
zeschłe wawrzynowe wieńce, lecz są takie przed 
którymi kwitną wciąż świeże kwiaty, światła się 
palą, a gromady wędrowców zatrzymują się przed 
nimi, radząc się ich co do kierunku drogi i wie­
rząc im, jak za dawnych czasów. A myśl chętnie 
idzie aleją tych pomników, i -cieszy się, że -ona z 
każdym rokiem jest coraz dłuższa, bo, widać, do­
brych lu-dzi z każdym .rokiem jest więcej...

Do -owych ludzi przedewszystkiem -dobrych, 
należy nasz Kraszewski. Byi tak .zawsze pracą 
zajęty, że prawie -n-ie miał czasu żyć, to znaczy, 
że baśń jego życia nie jest bardz-o urozmaicona. 
Urodzony 26. lipca 1812 r. w. Warszawie, z ro­
dziców zacnych, wychowywał się w domu swej 
babki. W 1825 r-oku zaczął nauki -szkolne w 
Białej, kontynuował je w Lublinie i ¡w Św-isł-oczy, 
a w 1829 roku wstąpił na wydział literacki -uni­
wersytetu wileńskiego. Odznaczał się nadzwy­
czajnymi wprost zdolnościami, wskutek -czego 
nabył uniwersalne wykształcenie. Chcąc uzyskać 
posadę lektora polskiego języka w uniwersytecie 
kijowskim, napisai p-oidczas studjów -uniwersyte­
ckich „Historię języka polskiego”, dzieło źródłowe 
i na gruntownych, jak na -owe -czasy, badaniach 
oparte. Rozprawa spotkała się wprawdzie z ży­
czliwym przyjęciem, za-de-cydowaii jednak -o niej 
nie uczeni, lecz rok 1831, w którym Kraszewski 
znalazł się w więzieniu. Uwolniony, dokończył 
stu-djów i -w 1832 r-oku powrócił do -domu rodziciel­
skiego w Grodzieńskie.

W 1831. roku wyszła jego pierwsza powieść 
p. t.: „Pan Walery” po-d pseudonimem Kleofasa 
Fakundy -P-asternaka. W 1835. r. wziął Kraszew­
ski w dzierżawę na Wołyniu wieś O-mel-no stos-o-- 
wnie -do pojęć ówczesnych, które gospodarowanie 
na roli uważały za zajęcie jedynie -odpowiednie 
dla młodego szlachcica. Gospodarował tedy i pi­
sał. -Ożenił się z Zo-fją Wo-roniczówną, synowicą 
prymasa i przeniósł się do Gródka, -Hubina, wresz­
cie do Żytomierza, gdzie rozwinął szeroką działal­
ność na polu naukowym i artystycznym. Byi ku­
ratorem honorowym tamtejszego gimnazjum i dy­
rektorem teatru, przyczym wydawał Athenaeum, 
Pismo Iiteracko-społeczne, wzorowane na najlep­
szych tego rodzaju wydawnictwach angielskich i 
francuskich. Wychodziło ono w Wilnie w latach 
od 1841.—1851. raz na ¡dw-a miesiące.

Ten okres życia Kraszewskiego, to -okres wiel­
kiego powodzenia, ale przedewszystkiem pracy i 
pracy. Studja naukowe, ogromne poematy, po­
wieści, szkice, wiersze ulotne -sypały mu się 
¡wpr-o-st zpod pióra. Inne też to czasy być musiały. 
Dziś nikomu nawet na myśl nie przyszłoby ¡wy­
dawać ¡w Żytomierzu pism-a w rodzaju Mercure 
■de France, a przedstawienia teatralne dają tam 
jedynie amatorskie tr-upy po-lskie z Kijowa...

W 1859. r. przeniósł się Kraszewski ha stały 
¡pobyt do Warszawy, gdzie -objął redakcję Gazety 
Codziennej zmienionej w 1861. r. na Gazetę Pol­
ską. W połowie 1863. r. przeniósł się d-o Drezna, 
ulubionego ¡miasta emigracji polskiej, założył tam 
własną -drukarnię -i tygodnik: Tydzień. Pracował 
niezmordowanie na wszystkich polach literatury 
polskiej. Gieneracje uczyiy się na nim czytać. 
W 1880. r. odbył się w Krakowie 50-letni jego ju­
bileusz. Jubileusz ten pamiętny jest i tym także, 
że właśnie wówczas zainicjowano składki na po­
mnik Mickiewicza w Krakowie i że Siemiradzki, 
który na jubileusz Kraszewskiego przybył do 
■kraju, wówczas właśnie -darował Krakowu swoje 
„Pochodnie Nerona” jako pierwszy -obraz dla kra­
kowskiego ,Muzeum Narodowego”. Entuzjazm

podczas jubileuszu byi niesłychany, a cała Polska 
chętnie i z zapałem składała hołd i dank Krasze­
wskiemu za tyloletnią i tak świetną działalność, 
mającą na celu jedynie społeczne dobro i pożytek.

Tym -straszniejsze wrażenie uczyniła tedy w 
1883. r. wiadomość o aresztowaniu Kraszewskie­
go w Berlinie pod zarzutem zdrady stanu i do­
starczania rządowi francuski,emu tajnych doku­
mentów, tyczących się sit zbrojnych ¡niemieckich, 
W -rzeczywistości był to zwykły szantaż nieja­
kiego Adlera, który zadenuncjowai Kraszewskiego, 
nie -m-ogąc -od niego ¡wyłudzić pieniędzy. „Zbro­
dnia” Kraszewskiego bowiem polegała na tym, że 
na pr-ośby jednego ze znajomych odpisał z wy­
drukowanych, -choć nie znajdujących się w -obie­
gu, książek Heutscha wykaz ¡mobilizacji wojsk 
niemieckich d-o granicy francuskiej i wykaz ten 
.posła! do- Paryża, gdzie g-o dostarczono jakiemuś 
wojskowemu pismu. O szpiegostwie, o rozmy­
ślnym działaniu na szkodę państwa ¡w rzeczywi-. 
stości inie.-było nawet -mowy. Kraszewski nie na­
leżał d-o ludzi, którzyby, nawet bezinteresownie, 
mogli wałczyć podobną bronią. Został za kaucją. 
30 tysięcy marek wypuszczony na wolność a roz­
prawa sądowa przeciwko -niemu rozpoczęła się 
dopiero w 1834. r-oku.

D-o walki z literatem polskim, czlowiekietn 
nieposzlakowanego charakteru i sposobu życia, ,ź 
myślicielem, którego -caia działalność dotychczaso­
wa pod każdym względem stąta moralnję ow/: 
nieba wyżej, od różnych pseudo-kulturainy-cii 
Freitagów i t. p., stanął człowiek, któremu Krasze­
wski m o c ą -sprostać nie ¡mógł — Żelazny Kan­
clerz — Bismark. Oin to wystosował list w tej 
sprawie do ministra ¡wojny, który to ¡pismo posłał 
sądowi w toku posiedzenia. Według_ Bismarka 
Kraszewski byi agiente-m istniejącego w Paryżu 
polskiego stowarzyszenia wojskowego, złożone­
go z trzydziestu emigrantów polskich, którzy two­
rzyli rzekom-o -coś w rodzaju biura -szpiegowskiego 
działającego -na szkodę Niemiec -dla Francji. Kan­
clerzowi, którego -o brak literackiej fantazji posą­
dzać nie można było, -wydało się potrzebnym to 
skompromitowanie publiczne narodu polskiego w 
-osobie jednego z najzacniejszych -jej synów, u- 
zasadniało ¡to bowiem znakomicie kurs antypol­
ski. Prokurator miał też znakomitą podstawę -do 
wygłoszenia ¡druzgocącej -mowy, ¡która ¡wprawdzie 
nie zrównała go- z Gicer-on-em, ani też ¡wieczności 
przekazaną jako ¡wzór szlachetnego uniesienia nie 
została, nie ¡mniej przeto spowodowała skazanie 
Kraszewskiego na trzy -lata i -sześć miesięcy twier­
dzy; konsekwencja w karaniu -objawiła się i w 
¡tym, że ch-ociaż Kraszewski, 'który nie był zdrów, 
prosił, aby ¡mógł -odsiedzieć karę w Kónig,Steinie, 
przeznaczono mu twierdzę w ¡Magdeburgu, którego 
niezdrowy klimat mógł mu łatwo za­
szkodzić. Kraszewski nie -chciai prosić o 
ia-skę, a że wówczas społeczeństwo nie wierzyło 
jeszcze w swoją siłę, więc ¡kiedy -dziś „brodiagę - 
boisiaka” Gorkiego wyproszono od kary, wtedy za 
jednym z najszlachetniejszy-ch -myślicieli i ¡za jed­
nym z najlepszych ludzi nikt się -n-ie ujął. Lecz i 
-więzienie nie powstrzymało twórczości Kraszew­
skiego, który z powodu choroby wypuszczony za 
kaucją z -więzienia 1885. r., umarł w GieneWie w 
roku 1887. Pochowano go na Skałce ¡w Krakowie, 
-tegoż roku, w grobie .zasłużonych.

Jakeśmy to ¡wyżej naznaczyli, działalność li­
teracka Kraszewskiego zaczęła się w 1831. r. 
Rozpoczęta ją powieść „Pan Wlalery”, -po której 
następują ¡powieści inne, ¡przedewSzyst. z -mało­
miejskiego życia i młodocianych wspomnień au­
tora zaczerpnięte. Jest ona interesująca, dość po-7 
wierzchówna, odznaczająca się mistrzowskim ma- 
ji-owaniem szczegółów, brakiem planu, perspek­
tywy — coś, co jest Kraszewskiemu zawsze -wła­
ściwe a co robi go podobnym -do Matejki. Z tym 
¡tylko zastrzeżeniem, że. Kraszewski jako człowiek 
miody a bardz-o ¡wykształcony, chętnie drwił z 
drugich, drwił z wielu rzeczy, szydził, a ¡sam wy­
mykał się z rąk. Miał bowiem wybitną zdoln-ość 
-obserwacji, byi człowiekiem śmiałym, szerokiego 
polotu, a -o dowcip nie było m-u trudno.

Niech zaś -nikt nie sądzi według dat, jakimi 
retrospektywnie chlubi się polska literatura, że ¡w 
-owych czasach, w czasach -Mickiewicza, Słowac­
kiego, Krasińskiego, kultura -literacka w Pols.ce 
stała bardzo wysoko. Z Mickiewicza znane i na­
śladowane były głównie jego „Ballady i roman-

se”, -w kółkach literackich -deklamowano sonety,
’ ale już „Pana Tadeusza” prawie nie znano, a bar-
- dz o -często sądz-ono niesprawiedliwie i bez zro- 
i zumienia rzeczy, Słowackiego^ przeważnie liii-e 
i rozumiano, a głównie nie czytano. Wraz z naj­
tęższymi ludźmi i literatura polska uciekia za gra-

- nice, a to, co było -w ¡kraju, z literaturą ¡n-ie wiele 
miało wspólnego. Spór -klasyków z romantyka­
mi mus-ial być ni-etylko rozstrzygnięty teoretycz-

' nie, ale i praktycznie przeprowadzony. Była -to 
jwprawdzie kwestia bardzo a bardzo ważna i tyl­
ko na pozór literacka, kwe.stji ważnych jednak, nie 
literackich, lecz również kulturalnej ¡doniosłości ¡by­
ło ¡wówczas w Polsce bardzo wiele i to różnorod­
nych a aktualnych. Trudno się -było w tym 
wszystkim zorientować.

Postępowemu stronnictwu demokracji polskiej 
przeciwstawiali się ¡wówczas „zachowawcy”, kon­
serwatyści. I jedna i druga partia miały w swo­
ich -szeregach ludzi tęgich i mądrych. Źle zdefinio­
wane, czasem i źle zrozumiane byiy zasady -obu 
obozów. Bo kiedy demokracja polska byia libe­
ralna i postępowa, nie przestając -być narodową, 
to konserwatyści z Rzewuskim na -czele, wielbiąc 
tradycję dawnej Polski, w te-or-j-i byli bardziej ra-

■ dykalnymi „narodowcami”, co dziś naraziło by 
i ich na nazwę „szowinistów”. ¡Orientacja byia i-
- stotnie bardzo trudna, ponieważ każda kwestja 
. m-ogia i -m-usiaia być rozpatrywana z ¡dwuch -od­
miennych punktów widzenia. Wadziły tu błędne 
te-orje, jakie obie -strony sobie zbudowały, idąc w 
konstrukcji swoich programów zanadto ku krań­
com. Dla n-as, dziś, jest to tylko -oznaką .młodo­
ści. W owym -czasie -było hasłem ¡walki prawie 
na śmierć i życie. Rzewuski, typowy konserwa­
tysta, uznawał -tylko -dawną Polskę i jej ¡wskrzesze­
nia domagał się, demokraci chcieli odbudować -oj­
czyznę na fundamencie praw zdobytych przez 
Wielką Rewolucję. Kłóciły się tu -dwie -doby, z 
których każda ¡miała prawo do życia, zaś różnice 
zdań w szczegółach wywoływały ogromne roz­
jątrzenie.

Jak się wobec tego zachowywał Kraszewski? 
Odpowiedź łatwa, jeśli kto chce trzymać się wy­
łącznie tak zwanych „realnych faktów” i trudna, 
jeśli idzie -o ro-związanie psychologicznego zagad­
nienia.

Wielu zar.zuca mu chwiejność. I-n:ni wytykają 
mu doryw-czość sądów. Zdaje mi się jednak, że nie 
wielu nas-zy-ch krytyków ch-ce ¡wejść ¡w głąb -du­
szy tego -człowieka, który jeśli nie ¡miał szczęścia 
zbudować stosunkowo do swej pracy zbyt wielu 
rzie-czy -trwałych, niemniej -był wszędzie tam, gdzie 
budowan-o lub -chciano budować rzeczy użyteczne.

Kraszewski był „pur -sang“ artystą. Nadzwy­
czaj zdolny, wykształcony, latw-o organizujący, 
miał temperament i łatwość tworzenia Cervante- 
sa, dziś powiedzielibyśmy, kinematograficzną zdol­
ność -chwytania rzeczy i życia na gorącym u- 
czynku. Nie miał on czasu gruntownie zająć się 
rzeczam-i, które go zawsze -obchodziły, stosunkiem 
do świata artystycznego, czyli człowieka twór­
czego. Zrobił to ¡poniekąd w powieści „Poeta i 
świat“, pierwszej .która głośny oddźwięk znalazła 
w całej Polsce. I kto wie, czy nie stworzyłby 
wspaniałego polskiego romansu -psychologicznego. 
Czas jednak ¡wymagał od niego -twórczości innej, 
publicystycznej. Chwila aktualna jest Wat­
ką setek jego dzieł, dziś zapomnianych, n-ie czyta­
nych, ¡tu' i owdzie już zbytecznych, ale wtedy nie­
zbędnych, nieodzownych. I czy to jest \ -opatrz­
ność, czy los, -czy -deterministyczny porz^de&j rze­
czy/dość, że w danych chwilach,1 za­
wsze znajdują się ludzie, j a k i c h! -n a - 
r o d o ¡w i p o trze b a. Kraszewski należał -do 
tych ludzi -opatrznościowych. I pod tym wzglę­
dem nie mamy ,nikogo, z kim moglibyśmy go po­
równać. , , / \

Mniejsza bowiem z tym, że jego „Mindowe”, 
„Amafieias” czy „Wiltoloranda” są dziś zapomnia­
ne — niesłusznie, -bo -w porównaniu z Woiterow- 
ską „He-nriadą” są -to arcydzieła — i mniejsza z 
■tym, że Kraszewski raz pisze za uwłaszczeniem 
włościan, drugi raz przeciw ¡niemu. Człowiek się 
rozwija, z wiekiem na każdą rzecz patrzy inaczej. 
W chaosie rzeczy -i wypadków Kraszewski nie 
zawsze mógł uchwycić - -ton .zasadniczy. Miał 
atoli jedno, najważniejsze, że zawsze ze swym na­
rodem współczuł, i mówił o tym, o- czym ten -na­
ród myślał. W każdej ¡ze swych książek dawał

■ okruch -myśli ¡narodowej i w każdej z tych książek

polak mógł zawsze znaleźć szmatę swego życia... 
Życie współczesne tworzyło Kraszewskiego, któ­
ry z niego brał wszystko i dawał -narodowi z mi­
ną pana, który nie -chce, aby: „wiedziała lewica, 
co daje prawica”. Naród ma -dziś w czym wy­
brać.

Osią, około której przez jakiś -czas obracała 
się twórczość Kraszewskiego, była -dola polskiego 
ludu. Arcydziełami pod tym względem są jego 
powieści „Historia Sawki”, „Ulana”, „Ostap >Bon- 
dar-czuk”, „Budnik” i „Jaryna”. Te rzeczy na 
zawsze zostaną -w pamięci -społeczeństwa polskie­
go. Nie zaprzeczą im późniejsze, choćby one na­
wet malowały „poddaństwo” jako wprost idealną 
sytuację 'włościanina. Dzieje się -to bowiem w 
czasach, kiedy Kraszewski na wszystk-o, co ze sta­
rej Polski pochodziło patrzał z miłością i rozrze­
wnieniem. A -ostatecznie tylko bardzo powierz­
chowny człowiek mógłby o -tych rzeczach wydać 
sąd potępiający.

Tytaniczne były jego pomysły i tytana po­
trzeba było, do ich wykonania. Całe prawie życie 
Zoli przeszło na ¡opowiadaniu losów „Rougon- 
Maeąuartów”, a Kraszewski ¡ch-ciai w swych po­
wieściach odtworzyć dzieje Polski. Udać mu się 
to n-ie mogło, bo przecież każdy ¡wiek ¡wymagał 
innego .stylu, prawie że -innej -duszy. Wtenczas je­
dnak na te rzeczy tak nie patrzono-. Czytano 
wszystko i uczono -się, ucz-on-o się hist-orji polskiej 
z ty-ch książek i książeczek, ‘które ją popularyzo­
wały, które nią i ideą polską zawsze na wskroś 
przesiąknięte były -i nie widziały, nie chciały poza 
nią ¡widzieć świata. Wszak-ci Kraszewski ; uwa­
żał Europę .zachodnią za trupa -w-obec Polski, któ­
rej helleńsko-pJatoński ustrój społeczny zdawał 
mu się -być ideałem. I człowiek ten, artysta zdol­
ny i subtelny, niepozbawiony ironji i -arystokraty­
cznego s-ceptycyzmu ¡wobec życia, człowiek ¡wiel­
kiej wi-edzy' i .słusznych, bardz-o ¡wysokich aspira­
cji, poświęci! -caiy swój wielki talent użyteczności 
i narodowi, rozmieniając się z konieczności -na 
miedziane grosze, zwalczając w narodzie instyn­
kty najbardziej poziome, najpłytsze, wszelką po­
spolitość i przyziemn-ość, odpowiadając na pyta­
nia nieraz -nawet bardzo naiwne, lecz -domagające 
się stanowczej odpowiedzi.- W łych wypadkach 
szedł czasem jak lekkomyślny człowiek w nie­
znane morze; trzymał się jednak ¡stale liny, którą 
była jego prawość i miłość'Ojczyzny.

Wiele -m,usiał pr-zeo-czyć, wiele zaniedbać, 
wielu ¡rzeczy nied-opo-wiedaieć. ¡Płytcy ludzie za­
rzucają mu płytkość. Żali mogło płytkim być ser­
ce, c-o tak głęboko kochało? Żali mógł być płyt­
kim umysł, który nie dwa lub trzy ¡typy -obejmo­
wał, lecz dał ich -dziesiątki -tysięcy? I żali mógł 
być płytkim człowiek, który trudem swojego ży­
cia podporządkowywał piękne, pyszne, ¡silne i 
śmiałe „j a” potrzebie swego inaro-du?

Czasy się zmieniają. Dziś nikt już na „Czar­
noksięskiej latarni” nie -uczy się społecznego -ukła­
du Polski. Inaczej pojmujemy powieść historycz­
ną, inaczej się -ugrupowało- -społeczeństwo, inaczej 
w wielu, wielp sprawach zapatrujemy się na mi­
nione wieki, inne nas czekają boje. A jeśli dziś 
jaśniej patrzymy przed siebie i śmielej patrzymy 
życiu w oczy, to i to jest zasługą Kraszewskiego, 
który jeszcze w i 856. roku miał -o-dwagę ¡powie­
dzieć:

„Szaleje, kto -dla miłości zmarłego, zakopuje 
się -z nim w jednym grobie, chyba by -sam -chciai 
umrzeć. Inna jest opłakiwać na mogile, a -iintia do 
niej wstępować z zimnymi ¡trupami; ¡myśmy wła­
śnie -tego rodzaju samobójstwa ¡dopuścili się na 

,.ńaszej literaturze”....
Był to tylko „zamach sam-obójczy”. Kra­

szewski ¡dźwignął „denata”,, który dziś zdrów i pe­
łen ¡wiary ¡w przyszłość idzie naprzó-d. A -czasami 
ogląda -się wstecz i patrzy na pomnik mistrza, 
który nie -maleje i wciąż jeszcze służy ludziom za 
drogowskaz.

-I kwiaty przed jego ¡pomnikiem są żywe, a 
pamięć jego w ludzkich sercach nie umarła....

Lwów.
.1 e r z y B a -n d r ¡o w s k i.



Ku uczczeniu pamięci
J. I. Kraszewskiego.

(Premjowany na konkursie w >889 r.)

Za trumna jego kiedyśmy kroczyli,
Smutek pochylał nam ku ziemi skronie,
Czuliśmy bowiem w tej ponurej chwili,

Że jedno z naszych słońc w otchłani tonie,
U brzegu której boleść niema, głucha 
Staje, bezsilnie załamując dłonie.

Dziś czujem ciężki brak owego ducha,
Który był w pracy nieugiętą stalą,
Najtężej kutym ogniwem łańcucha,

Spajającego mury, co się walą
Wśród wichrów losu; co zasług i winy 
W narodzie czułą był do końca szalą.

Słusznie Mu czoło ubrano w wawrzyny 
Wiecznie kwitnące: On sercem był duży,
A nieśmiertelne są serc wielkich czyny.

O! niechaj biciu Jego serca wtórzy
Nasze młodzieńcze; Jego niezwalczona 
Dusza, podobna skale podczas burzy,

Niech w nas zamieszka, i nasze ramiona 
Niech po nim ramion lwią moc odziedziczą,
A będziem jako tarcz w ogniu 'Stalona,

Co w drzazgi kopję kruszy napastniczą; 
Odważni będziem, choć nam sęp nad głowy 
Krąży, a węże u stóp naszych syczą.

On mistrzem nam, bo jednej-li królowej 
Niósł hołdy: prawdzie, co jest duchów łodzi 
Latarnią morską na fali dziejowej.

My tylko prawdy pożądajmy, młodzi,
A nic prócz zimnej nie miejmy pogardy 
Dla tego, kto nam myśl kłamstwem uwodzi.

Jako górnicy, którzy w skale twardej 
Na wylot przejście wykować się kuszą.
Zbrojni w stalowe hartowne oskardy,

I złomy skał, grodzące pochód, kruszą,
A choć im ręce krwawią się w mozole,
Pracują z pełną mocnej wiary duszą,

Że na darzące plonem wyjdą pole.
Tak dążmy naprzód silni i wytrwali 
Wojując przesąd, ciemnotę, złą wolę!

Cóż, że przed nami tamy usypali?
Cóż, że krępują nam ręce i nogi?
Myśl nasza wolną jest, więc idźmy dalej!

Przed jutra dniem niech pierś ta nie zna trwogi, 
W której postępu żądzą serce bije —
Dla żywych trupów dzień ów jest złowrogi!

Wali się stary świat w gruzy i gnije,
Nowego świata już duch ku nam bieży 
Jasny, jak słońce, czysty, jak lilije,

Mocny jak grom, a jako wicher świeży: 
Wolność i równość, oto jego skrzydła —
Czy kiedy świętszy Bóg wstał dla młodzieży?

O! w jakież cudnie świetne malowidła 
Zdobne są pióra Twoich skrzydeł, Boże,
Co płyniesz ku nam, rwąc więżące sidła....

Ich urokowi czyż oprzeć się może
Ten, w kim szlachetnych uczuć niezgaszony 
Wiecznym płomieniem Znicz jaskrawo górze?...

Z wyciągniętymi ku Tobie ramiony
Spieszym naprzeciw, wznosim Ci ołtarze, 
Oczekiwany Ty i uwielbiony....

Dumni się czujem, żeśmy jako straże,
Co Cię witają pierwsze, że twa głowa 
W śnie pogrążonym nam się nie ukaże...

Jak ci pasterze, których Chrystusowa 
Godzina przyjścia gotowych zastała,
Gdy w otchłań runął z błękitów Jehową —

I którzy pierwsi wykrzyknęli: „Chwała!“... 
Tak my czekamy na Ciebie w zachwycie 
Nowego świata jutrzenko wspaniała!...

W marzeniach widzim Ciebie na błękicie 
Boga pełnego olbrzymiej harmonji,
Z brudu obmyte niosącego życie....

V
Lecz często smutek zwisa mu u skroni 
I zniechęcenie wstrętne nas opada,
Bo ileż godzin ponurych przedzwoni,

Nim zstąpisz Ty?! Do serca wąż się wkrada 
Niewiary — w jutro jaśniejsze przed światem, 
Goryczy — że w snach naszych tkwiła zdrada.

Gdy więc ból chce być naszej myśli bratem, 
Szyderstwo, rozpacz i klątwa obrazem,
A pierś, miast serca, zgniłym tętni szmatem.

Wówczas zwracamy się z smutku wyrazem 
Ku tym, którzy nam z siebie dali wzory,
Że duch być winien nie gliną, lecz głazem!

Ich zdrowiem mózg nasz ulecza się chory, 
Serce pół-martwe ich krwią się odświeża 
J życia na twarz wracają kolory....

Dziś pamięć święcim owego rycerza,
Co winien nam na oczach trwać, jak słońce, 
Które od wschodu do zachodu zmierza,

Z wytkniętej drogi nigdy nie schodzące,
Którego imię jako słup Mojżesza 
Winno przed nami iść, światło niecące,

Bo wnet na proch rozbije się ta rzesza,
Której ogromne umysły nie wiodą;
Najtężej spięty hufiec się pomiesza

Wszystko łamiącą wewnętrzną niezgodą.
Ci tylko, którym są hartowne duchy 
Przykładem, hartu własnego dowiodą.

W
Więc z myślą tego Męża, co jak głuchy 
Dzwon leży dziś, lecz zeń wybrzmiałe tony 
W głośnych się wiążą ech trwale łańcuchy,

Nasz duch niech zlewa się; w te same brony, 
Gdzie on uderzał swym Tytana młotem 
Kuć trzeba nam, aż stanie roztworzony

Ów jutra gmach, co snem jest naszym złotym,
A v/ którym dotąd jedynie mieszkamy 
Niesieni twórczej wyobraźni lotem.

Naprzód! jak powódź rwijmy wszelkie tamy. 
Jak pożar niszczmy, co godne zniszczenia,
Lecz imię nasze niech będzie bez plamy!

Jeśli zwyciężym, niechaj nie zacienia 
Tryumfalnego dnia wspaniałej zorzy 
Mgła skarg, że w walce brakło nam sumienia....

Jeśli przeciwnik zgięty się ukorzy,
Niech wyzna, żeśmy szli burzy nawałą,
Lecz sprawiedliwość, jako płomień Boży,

Paliła serce nasze, aż się stało
Dyjamentowe... Bez maski podstępu,
Z pochodnią prawdy, rycersko i śmiało,

W imię praw ludu, dążmy do postępu!...

Kazimierz Przerwa-Tetmajer.

Kraszewski w Poznaniu.
Kraszewski po przymusowym, przez Wielo­

polskiego spowodowanym, opuszczeniu Warsza­
wy i wogóle granic Królestwa Polskiego, wybrał 
sobie jako miejsce zamieszkania przejściowe — 
Drezno. Przejściowe, bo w 'gruncie rzeczy za­
wsze ożywiała go myśl powrotu na ziemię oj­
czystą, z którą związane były, pomijając względy 
uczuciowe, tysiączne jego plany literackie. To też 
niebawem po rozwinięciu w Dreźnie z energją 
tytana, jemu tylko właściwą, działalności wszech­
stronnej już to na polu filantroipji, jako skarbnik 
miejscowego komitetu wsparć, już też jako prele- 
gient, redaktor a wreszcie jako „Bolesławita” — 
zapragnął w roku 1867. powrócić na stale do kra­
ju. W początkach więc tegoż roku udał się w 
tym celu do Galicji, gdzie na ścłeżaj otwierały się 
bramy wolności obywatelskiej. Przybywszy do 
Krakowa zakopał się niemal wręcz w bibliotece 
Jagiellońskiej. Po kilkunastu dniach, uproszony 
przez Towarzystwo Wzajemnej pomocy uczniów 
uniwersytetu Jagiellońskiego, wygłosił na dochód 
tegoż Towarzystwa szereg wykładów o Daniem, 
posiłkując się własnym tłumaczeniem „Boskiej 
komedji” z oryginału. Następnie wyruszył do 
Lwowa, gdzie podejmowany serdecznie przez o- 
gół młodzieży polskiej, grupującej się dokoła Czy­
telni Akademickiej, odczyty swoje o Daniem po­
wtórzył. Patryjotyczne obywatelstwo Lwowa, 
uniesione entuzjazmem, mianowało Kraszewskie­
go honorowym obywatelem stolicy kraju. Ale 
Kraszewski, mimo niekończących się na cześć je­
go uczt, mimo naukowych studjów po bibliote­
kach, przyglądał się równocześnie stosunkom 
dziennikarskim i społecznym Galicją a rezultat 
tych obserwacji byl ten, że mimo okazanej mu 
przez obywatelstwo zaboru austryjackiego serde­
czności, nie mógł .się był zdecydować, by tam 
osiąść na stałe. Wobec tego postanowi! powró­
cić do Drezna, gdzie też niebawem przyjął oby­
watelstwo saskie.

W drodze powrotnej wszakże ze Lwowa za­
trzyma! się w stolicy Wielkopolski, gdzie obywa­
telstwo mieszczańskie i ziemiańskie nie szczędzi­
ło mu zasłużonych hołdów uznania. Jest to 
szczegół szerszemu ogółowi dziś mniej znany, o 
którym we wszystkich biografiach Kraszewskie­
go zaledwie drobne, lakoniczne znajdujemy 
wzmianki. Sądzimy wszakże, że szczegół ten za­
sługuje na szersze uwzględnienie, i dlatego korzy­
stając przedewszystkiem z uprzejmości i osobi­
stych informacji p. dr. Bolesława ErzepkiegO«, a 
wreszcie z ówczesnego rocznika Dziennika Po­
znańskiego, podajemy poniżej obszerniejszą rela­
cję o pobycie Kraszewskiego w grodzie Przemy­
sława .

Kraszewski, opuściwszy Lwów 17. maja 
1867. wieczorem, przyjechał do Poznania w po­
niedziałek dnia 20. maja wieczorem i zamieszkał 
w Bazarze. Na dworcu powitała go gromada au­
torów i publicystów poznańskich, oraz poznański 
wydawca wielu dzieł jego J. K. Żupański, którzy 
go odtąd „z rąk poprostu nie wypuszczali”. Z 
kroniki wspomnianego dziennika dowiadujemy się 
dalej, że pierwszy podejmował Kraszewskiego w 
domu swym obiadem księgarz Żupański w licznie 
sproszonym gronie wykwintnych gości, gdzie też 
późniejszy kustosz Muzeum Mielżyńskich Hiero­
nim iFeldmanowski, odczyta! na powitanie Kra­
szewskiego napisany wiersz, który „ogólne wy­
wołał oklaski”.

Było to w środę, 22. maja. Dnia następnego 
zaś na «cześć dostojnego gościa odbyła się wielka 
uczta, o której referent Dziennika pisze, że „sta­
rodawny gród Wielkopolski oddawna nie pamięta 
chwil tak podniosłych, tak godnie i pożytecznie 
spędzonych.... Mimo braku czasu dio potrzebnych 
przygotowań i do wczesnego rozesłania zapro­
szeń na prowincję, zebrało się poważne, około 
150 osób liczące, z «mężów nauki, literatury, sztuk 
pięknych, duchowieństwa i obywatelstwa ziem­
skiego złożone gronio na wielkiej sali bazarowej, 
z uroczym dodatkiem licznie na galeriach zebra­
nych dostojnych «i powabnych pań i panien pol­
skich”.

Wiązankę toastów rozpoczął Hipolit Cegiel­
ski, witając „solenizanta, przezacnego Kraszew­
skiego” przemówieniem pełnym przenośni i głęb­
szych uwag o twórczości i znaczeniu Kraszew­
skiego dla narodu, wypowiedzianym stylem kwie­
cistym, na jaki dziś niewielu się już zdobywa.

Po tym toaście, wśród okrzyków „Niech ży- 
je!” — zabrał głos Kraszewski, który w te 
odezwał się słowa (Dzień. Poan. nr. 121.):

„Szczęśliwym dla mnie losu zrządzeniem, 
przehiegszy w krótkim przeciągu czasu znaczny 
obszar ziemi języka polskiego, znajduję serdeczne, 
gościnne, braterskie, niezasłużone zaprawdę przy­
jęcie w gronie waszym i toż samo uczucie, które 
powitałem na Rusi, spotykam tu w Wielkopolsce. 
Nie potrafię też na nie inaczej odpowiedzieć, ani ina­
czej go pojąć, tylko odnosząc je do jedynego, d«o 
wielkiego naszego uczucia miłości rodzinnego 
kraju. Non nobis, non nobis sed Nornini Tuo da 
gloriami nie mam, nie mam, ale Imieniowi Twe­
mu, Panie, niech będzie chwała... powtórzę w 
Imieniu Pana, w idei Bożej, widząc co jest Bożym 
w nas, co wielkim, co nadludzkim... oto pojęcie 
nasze miłości «narodu, ojczyzny. Rzeknę więc, 
nie dla mnie to czynicie, bom ja tego nie wart, 
ale dla ojczyzny milej, dla której mnie biednemu 
jej słudze danym było pracować i choć trochę 
przecierpieć danym było...

„Jak tam, tak tu znajduję kraj jeden i ludzi 
jednych, serca i twarze znajome, i dziękuję Bo­
gu za to, że tu i tam czułem się pod rodzinną 
strzechą. Jak tam, tak tu znajduję nas po stare­
mu rycerzami na kresach, w walce, w zbrojach, 
w ranach, we łzach i trudzie. I za to dziękuję 
Bugu, bośmy starej tradycji wierni, starej wierni 
idei i walczym... do ostatka...

„Ale walka to cale różna od starych na­
szych walk ciała i dłoni; walka to wyższa, potę­
żniejsza niż kiedykolwiek była, walka pokojowa, 
pracy, walka duchów, bohaterska, podobna do 
owej hunnów i z rzymiany, unoszących się nad 
krwawym pobojowiskiem...

„Walczymy na kresach, aby znowu opu­
szczone niegdyś zdobyć stanowisko przodowni­
ków cywilizacji w Słowiańszczyźnie — wal­
czym z jednej strony przeciwko przeważnej sile, 
którą poszanować należy — sile pracy i potędze 
wiedzy; z drugiej przeciw przewadze materjal- 
nej siły i barbarzyństwu zarozumiałemu półno­
cnych, młodzieńczych i młodzieńczą pychą 
wzdętych nieprzyjaciół.

„Walka to wielka, majestatyczna, godna 
spadkobierców tych, co walczyli pod Grunwal­
dem i Wiedniem, pod Ulą i Moskwą — ale bój 
zszedł dziś na inne pole — na otwarte pole pra­
cy, nauki, oszczędności, moralnych zdobyczy, 
umysłowego udoskonalenia, a nadewszystko 
wewnętrznego, duchowego wysiłku. Słabi i 
nieliczni na pozór, stokroć zwyciężani, a zawsze 
nieugięci... stoimy w obliczu świata na godnym 
nas stanowisku, w boju godnym imienia, które 
nosimy.

„Cześć wam, panowie, przez których toczy 
sie w ciszy główny tego boju oddział zwycię­
ski, cześć wam, co uczycie lud, co potem zlewa­
cie rolę, co gromadzicie zasób dla przyszłości.

„Taką jest walka XIX. wieku, dana Polsce, 
walczy ona pod lodami północy ofiarą bez miary, 
pokorą, zaparciem, męczeństwem i wyrwanymi 
z pożaru, a uniesionymi w dal resztkami ojców 
spuścizny; walczy potęgą ducha, zaczerpniętą z 
przeszłości i tu na tej ziemi, na której spoczęło 
orle gniazdo, z którego wyszedł Piast kmieć a 
król.

„Oto dziś zadanie nasze całe w spokoju i 
wytrwałości, a orężem naszym nie miecz już, 
nie żelazo, ale księga, pług, pióro1 i rola, warsztat 
i zagon... Wy, coście pojęli pierwsi zadanie na­
rodowe, a pracujcie w ciszy, aby je spełnić, za 
wasze zdrowie, powodzenie i zwycięstwo piję... 
Bóg daj szczęście!“

Po chwili głębokiego wrażenia, wywołane­
go mową Kraszewskiego, wznoszono dalsze toa­
sty . I tak imieniem dziennikarstwa wielkopol­
skiego witał go ówczesny redaktor Dziennika 
Poznańskiego, Mieczysław Waligórski, dalej „z 
rozkazu i upoważnienia polek, na galeriach obe­
cnych“ Władysław Niegolewski od tych chara­
kterystycznych słów zaczął swoje przemówie­
nie: „Polki.nie mogąc na równi z nami po­
dejmować naszego gościa, nie mogły się prze­
cież wstrzymać, by swą obecnością nie złoży­
ły przynajmniej świadectwa czci, jaką przejęte 
są dla Józefa Kraszewskiego i w tej chwili ode­
brałem rozkaz, bym w ich imieniu cześć dostoj­

nemu mężowi wyraził“... Wreszcie przema­
wiali Władysław Bentkowski („Kochajmy się“), 
Wład. Niegolewski („Nie dajmy się“), Ignacy 
Moszczeński w imieniu przybyłych rolników 
(„zdrowie strzemiennego“) i Kazimierz Kantak 
na cześć gościa i pracowników narodowych.

W czasie uczty opisywanej odczytano także 
szereg telegramów, nadesłanych z różnych stron 
zaboru pruskiego, podczas czego „damy na ga­
leriach się znajdujące, obsypały gościa bukieta­
mi kwiatów“... Telegramy powitalne nadesłali 
zebrani na sejmiku powiatowym ziemianie z Mo- 
gilnickiego, dr. Metzig i dr. Szerbel z Leszna, 
księgarz T. Śniegocki z Bydgoszczy, Gazeta To­
ruńska, obywatele miasta Gniezna, a wreszcie 
ziomkowie z Prus Zachodnich.

Nazajutrz po uczcie czwartkowej Kraszew­
ski udai się na kilkodniową wycieczkę po Wiel­
kopolsce, co do której brak narazie bliższych 
szczegółów. Wiemy tylko, że był w Środzie u 
przyjaciół swoich mecenasostwą dr. J. Węclew- 
skich, (autora znakomitej dysertacji o „Statucie 
Wiślickim“), gdzie zostawił swoją fotografię z 
własnoręczną dedykacją, dalej był u Mielżyń­
skich w Miłosławiu, w Gnieźnie itd., „wszędzie 
czule witany“. We wtorek 28. maja powrócił 
byi do Poznania i tu zgotowano mu wzruszają­
cą niespodziankę. Mianowicie przybyłe do mia­
sta naszego „Towarzystwo dramatyczne kra­
kowskie“ wieczoru tego z inicjatywy obywatel­
stwa poznańskiego wystawiło anegdotę drama­
tyczną Kraszewskiego „Panie Kochanku“, którą 
autor tu właśnie po raz pierwszy ujrzał w sce­
nicznym wykonaniu. Jak się z notatki dzienni­
kowej dowiadujemy, tłumnie zebrana publicz­
ność sprawiła autorowi gorącą owację, wywołu­
jąc go kilkakrotnie i zasypując go kwiatami. Po 
przedstawieniu zebrało się kilkadziesiąt osób z 
miasta i prowincji u Kurnatowskiego w sali Fal­
ka na wspólną wieczerzę. Tu znowu dawano 
wyraz hołdu dla wielkiego pisarza w szeregu 
toastów, które wygłosili: Władysław Wierzbiń­
ski, Bogusław Lubieński, W'ład. Niegolewski i 
Kobyliński, obywatel z Prus Zachodnich, który 
podnosząc zasługi Kr., wyraził żal, że zbytnia 
odległość nie pozwoliła obywatelom tej prowin­
cji liczniej przybyć do Poznania „na powitanie 
w każdym zakątku zaszej ziemi równie cenio­
nego męża“. Po skończonej wieczerzy, jak gło­
si notatka kronikarska, „Kraszewski dał poznać 
wysoki swój talent muzyczny, wykonując kilka 
utworów po mistrzowsku“.

W środę. 29. maja, miał się odbyć na cześć 
gościa uroczysty obiad u pp. Turnów w Obie- 
zierzu, który wszakże „z powodu przypadające­
go na dzień ten postu“ odłożono do czwartku. 
O obiedzie tym głosi notatka Dziennika następu­
jąco: „Najpiękniejsza pogoda pierwszego nie­
mal dnia ciepła wiosennego sprzyjała wycieczce 
Kr. i grona sproszonych gości do Obiezierza. 
Słynna ta z pięknego pałacu, z bogatych, do li­
teratury, sztuki i starożytności polskich odno­
szących się zbiorów, z gustownego ogrodu i uro­
czego położenia, wreszcie z tradycji podejmo­
wania w swych murach szeregu różnych znako­
mitości ojczystych, siedziba rodu Turnów, zaja­
śniała wczoraj całym blaskiem staropolskiej go­
ścinności i serdeczności, by godnie powitać i ucz­
cić we wsi wielkopolskiej zacnego gościa. 0- 
biad, do którego, prócz gości z Poznania przy­
byłych, zasiadło piękne i powabne grono dam, 
po większej części z domem pp. Turnów spokre­
wnionych, oraz dość licznie zebrane sąsiedzkie 
obywatelstwo ziemskie i duchowne, danym byl 
w wielkiej sali pałacu, ozdobionej wizerunkami 
królów i hetmanów, oraz godłami, herbami ziem 
i województw polskich. Pierwszy toast na cześć 
Kr. wniósł gospodarz domu, Hipolit Turno, w 
bardzo treściwej i serdeczności pełnej przemo­
wie. Po nim zabrał głos dostojny ojciec gospo­
darza, Wincenty Turno, by w imieniu rodziców,

■ a dawniejszych dziedziców Obiezierza, wyrazić 
radość, że do liczby zasłużonych mężów pol­
skich, których niegdyś oni podejmowali, mogą 
dodać nazwisko Kraszewskiego... Po obiedzie 
udało się cale zebrane grono do ogrodu, w któ­
rym zastało przygotowaną do zasadzenia młodą 
lipę, mającą się zwać odtąd „lipą Kr as ze w- 
s k i e g o“. Wszyscy goście chętnie dorzucili 
garstkę ziemi na miejsce, gdzie rośnie drzewo, 
które ma przypominać późniejszym gieneracjom 
cześć i uznanie, jakimi teraźniejsze otaczają pra­
wdziwą zasługę i poczciwą wolę“.

Ostatnia wreszcie wzmianka dziennikarska 
z 1. czerwca donosi krótko, że „wczoraj (w pią­
tek, 31. maja) opuścił Kraszewski miasto nasze, 
udając się wieczornym pociągiem do Berlina. Na 
dworcu żegnało zacnego gościa liczne grono 
przyjaciół i znajomych, oraz dam, które odjeż­
dżającego mistrza zarzuciły kwiatami“.

Bawił tedy Kraszewski w mieście naszym 
11 dni. Czas krótki, dla niego jednak dostatecz­
ny, by zorientować się dokładnie w stosunkach 
jakie podówczas w dzielnicy naszej panowały. 
O ile w stosunku do Galicji, po poznaniu jej w 
r. 1867. doznał pewnego uczucia zawodu, roz­
czarowania, czemu później dal upust w swoich 
„Rocznikach“, o tyle z dzielnicy naszej rozcza­
rowania tego nie wyniósł z pewnością. Daw­
niejszą „słabość“ jego do Wielkopolski utrwalił 
pobyt kilkudniowy w Poznaniu, czego dawał w 
latach późniejszych liczne dowody, z pośród któ­
rych jako najnamacalniejszy, najwspanialszy 
wymienić należy ofiarowanie swoich darów ju­
bileuszowych Muzeum Mielżyńskich, mimo licz­
nych namów, aby umieścił je w Bibljotece Ja­
giellońskiej lub Muzeum Rapperswilskim. Pod 
koniec życia swego coprawda wspominał o 
Wielkopolsce z goryczą, z uczuciem doznanego 
zawodu. Wtedy jednak żal ten rozprzestrze­
niał się na całą Polskę, której dał wszystko, 
pracę pokoleń całych, a która w chwili ważnej, 
gdy wyczekiwał pomocy, opuściła go. Wczoraj



jeszcze na rękach entuzjastycznie noszony, dziś 
gdy jako starzec zasiadł na lawie oskarżonych 
pod brzemieniem „zdrady stanu“ — dziś naród 
nagle zapomniał o nim, nie przyznawał się do 
niego... Była to najkrwawsza tragiedja tego pra­
cowitego żywota.

C z. Kędzierski.

Na powitanie Kraszewskiego w Poznaniu,
(Wiersz Hieronima Feldma no wskiego, wygłoszo­

ny na obiedzie u Żupańskiego.)

Hołdami braci lwowskich na duchu wskrzepiony 
Czystą, jak serca polskie, a chociaż kąkoie 
Obaczyć gród nasz stary, nasze żyzne niwy, 
Obaczyć, czy duch polski u nas jeszcze żywy? 
Drogi Gościu! pszenica obsiewamy poie,
Czystą, ja kserca polskie, a chociaż kąkoie 
I chwasty bujnie rosną, siewy nasze tłumią 
I z ducha nas polskiego wyplenić rozuinią.
Bóg przecież plony daje! Oto w naszym gronie 
Każdy zbiera pszenicę na polskim zagonie, 
Bośmy ducha nie dali, którym posiew rośnie; 
Więc serdecznie przyjmujem takie zacne goście, 
Jak Wy panie Józefie, Siewco ukochany,
Co ziarnem najpiękniejszym siejesz polskie łany. 
Z głębi serca dobytem, to też bujnie wzrasta, 
Żniwo będzie obfite... W tej Krainie Piasta 
Nie zginie dobre ziarno, chwast go nie zagłuszy; 
Nie będzie siew Twój u nas nigdy w poniewierce. 
Wieki go nie wyplenią z Wielkopolan duszy,
Bo w nim żyje duch polski, polskie bije serce. 
Cześć Ci, szlachetny Mężu! za ten posiew żyzny, 
W imieniu Wielkopolski, cząstki tej Ojczyzny, 
Droższej nam nądewszystko, nad życie i mienie. 
Gdzie Twoich myśli jasne świecą nam promienie. 
Gdzie słów Twoich serdecznych bujne siewy

wschodzą
I Tobie Siewco chwałę, a nam zyski rodzą.
Na cześć takiego Gościa któż z nas nie wypije? 
Panowie! z duszy, serca: Kraszewski niech żyje!

Jak Kraszewski żył i pracował.
Powszechny podziw budziła, budzi i budzie 

będzie zawsze fenomenalna wręcz pracowitość 
Kraszewskiego, którą kilkakrotnie przewyższył 
Dumasa i Lope de Vege. Jakiej bajecznej płod­
ności, jak on, nie okazał dotychczas żaden z pi­
sarzy świata: wystarczy zaznaczyć, że ogromu 
jego twórczości nie zdołał dotąd ująć w całość ża­
den krytyk ani biograf jego. Wszakże napisał 
był około 700 tomów powieści i dzieł naukowych 
z różnych gałęzi wiedzy, a wreszcie skrupulatny 
w odpowiadaniu na każdy, choćby treści najba­
nalniejszej list, napisał przeszło 200 tys. listów. 
Jest to ogrom! Skąd brał czas i siły na to? Od­
powiedź podaje bibliotekarz Kraszewskiego, p. 
A. B. Brzostowski w niedawno ogłoszonym pa­
miętniku *), z którego następujące wyjmujemy 
szczegóły;

Od chwili osiedlenia się w Dreźnie, Kraszew­
ski rozpoczął mową epokę życia.

Aby podołać olbrzymim swym pracom, mu- 
siał, oczywiście, wyznaczyć na ito odpowiednie 
godziny, musiał we wszystkim stosować się naj­
ściślej do — zegarka. To też z obiadem lub her­
batą np. nie wolno się było spóźnić ani chwili.... 
Punktualność w domu Kraszewskiego była też 
tak wielka, że nie pomnę, aby w czymkolwiek 
choć na włos jej uchybiono! Chcąc spóźnieniom 
się wszelkim zapobiec, kazał najlepiej chodzący 
zegar umieścić w kuchni. Punkt o pół do 9. z 
rana dawano herbatę, lub kawę; punkt o drugiej 
obiad; punkt o 7. wieczorem znowu herbatę. Na 

• obiad, podawano zwyikle trzy potrawy i nigdy 
nieodłączne... pieczone kartofle, ą na deser: kom­
pot lub konfitury, wino i czarną kawę. Wody nie 
pijał Kraszewski nigdy. Nie jadał też wcale — 
z wyjątkiem bulionu — żadnych potraw płynnych, 
gdyż wszystkie mu szkodziły. Kolacji również 
nie jadał. Słowem, wystrzegał się niby wszyst­
kiego, co mogłoby nadwątlić i tak już słaby or­
ganizm. Bardzo też często dla poratowania zdro­
wia udawał się do Włoch lub do Hamburga, a je­
den z najzdolniejszych drezdeńskich lekarzy od­
wiedzał go po kiłkakroć na tydzień. Mimo to 
wszakże był wiecznie cierpiący...

Do biurka zasiadał codziennie przed 9. zrana. 
Tu oczekiwała go już zwykle spora plika listów i 
gazet, którą przynoszono od 5 do 8 razy na dzień. 
Przez kilka więc godzin, it. jj. do jedenastej przed 
południem, czytał otrzymane pierwszą poranną 
pocztą książki, dzienniki i listy, na które, jak wia­
domo, odpowiadał natychmiast. Inaczej nie -był­
by już im w stanie podołać.

Od 11. do 1. przyjmował zwykle -gości. Od 
1. do 2. znowu przeglądał nadesłane książki i 
dzienniki lub odpisywał na listy. -Punkt o 2. za­

*) Aleksander Bolesław Brzostowski: „Ze 
wspomnień o Kraszewskim, w setną rocznicę jego uro­
dzin a dwudziestą piątą zgonu“. — Warszawa, Bibljo- 
leka Dzieł Wyborowych.

siadał do obiadu, który ,trwał najdłużej do 3. Od 
3. do 4. (w lecie), a gdy sprzyjała pogoda, czasem 
i do 5., odbywał zwykle ze -mną dość dalekie spa­
cery powozem lub pieszo. Wróciwszy do dolm-u, 
znów do godziny 6. przeglądał otrzymane dzien­
niki lub -książki, rozcinał wszystkie kartki, robił 
n-otaty, zbierał materiały, -wertował różne źródła, 
czytał nadsyłane z różnych stron korekty (niektó­
rych dzieł własnych i obcych, wydawanych przez 
siebie) czytał nieraz kilko-tonnowe rękopisy -cudze, 
rozmawiał z domownikami, 'najrozmaitsze im da­
wał zlecenia itd. itd. Od 6. do 7., t. j. do wieczor­
nej herbaty, grywał na fortepianie i organach 
(harmonj-uim) lub -wzdłuż kilku po-koi przechadzał 
się w zamyśleniu, układając -może plany przysz­
łych -swoich utworów, a może... może marząc o 
przeszłości -i o -najbliższych swemu sercu.

W niedziele zaś i święta -Kraszewski bawił 
się dla rozrywki rysunkiem i malarstwem. Wi­
działem tysiące, -literalnie: -tysiące prac -jego w 
tym rodzaju, wykonanych na płótnie, na papierze, 
na drzewie, na szkle, na porcelanie, — pędzlem, 
piórem, ołówkiem, wodnymi lub -olejnymi farbami 
i t. p. Dawniej zajmował się jeszcze, jak wiado­
mo, kompozycją muzyczną i ryto-wnidwem! A 
liczne tego ślady poz-ositały po mim -dotąd. Docho­
wało się, między innymi, i kilka-set blach miedzia­
nych, własnoręcznie niegdyś -przez niego rytych.

Najdziwniejszym jednak może jest to, że p-rzy 
tak różnorodnych zajęciach, umiał -on zawsze zna­
leźć czas na wszystko. Patrząc nań z bl-izka -nie . 
byłem go w -stanie zrozumieć tymbardziej.

Nie wiedziałem też zaprawdę, c-o w -nim bar­
dziej podziwiać: czy ów wszechstronny jego u- 
mysł, czy tę olbrzymią jego pracowitość, czy ten 
brak wszelkiej próżności i pychy, -czy tę wreszcie 
gołębią jego prostotę, pozwalającą mu zniżać się 
do najpoziomszych nawet umysłów, czy tę nako- 
n-iec zawsze i wszędzie jednaką jeg-o gotowość do 
wszelkich prac i usług -dla d-obra ziomków i .kraju.

Byl to istotnie, powtarzam, -człowiek tak fe­
nomenalny i nieodgadnio-ny, że nie dziwię się wca­
le, iż są tacy, co nie mogą zwłasz-cza uwierzyć, 
w czarodziejską tę je-g-o pracowitość i twórczość.

Na cały ogrom -wszystkich swych prac 1 -i - 
t e r a c k i c h Kraszewski -potrzebował zaledwie 
5 do 6 godzin dziennie, gdyż pisał mniej więcej od 
pół do 8. wieczorem -do 12., -do 1. lub -najdalej -do 
pół do 2. w -n-ocy, a przed ułożeniem się -do snu 
czytał jeszcze zwykle wszelkie -nowości literac­
kie, z których następnie umieszczał sprawozdania 
w różnych czasopismach.

Po wieczornej herbacie nie przyjmował już 
-nikogo i nie rozmawiał z ¡nikim. Te-raz dopiero 
zabierał się do pisania na ser-jo. Wszystkie zaję­
cia jeg-o dzienne niczym jeszcze były w porówna­
niu z kilku godzinami tej pracy nocnej. Zasiadszy 
raz do biurka i przygotowawszy zawczasu -pewną 
ilość piór gęsich, pisał -już bez -wytchnienia, pisał 
nieustannie, nieoderwanie, z niedoścignioną szyb­
kością. Na zapełnienie drobnym a wcale >wyr§ź-. 
nym pismem całej stronicy, potrzebował -nie. wię­
cej jak -około 10 minut czasu. Aby zaś nic nie .za­
trzymywało go -w pracy, pisał zwykle na oddziel­
nych kartach listowego papieru in 8-vo, którego 
dostarczano mu już rozciętego.

Na biurku Kraszewskiego zastawałem też co­
dziennie to inne stosy tych kartek, zapisanych 
zwykle od pierwszej do ostatniej!

„Zdumiony ogromem jego pracy — -opowiada 
w artykule swym o Kraszewskim Michał Wołow­
ski —- pytałem go, skąd na t-o bierze czas.

— A, jakoś się znajduje — odparł. — Tom 
złożony z 6 do 10.000 wierszy, piszę -zazwyczaj dni 
dziesięć na kartkach po jednej -ich stronie, piszę 
tche-m jednym, -bylebym miał przewodnią ¡myśl; i 
typy. Planów żadnych nie -robię; zaczynam, i 
dalej idzie jakoś samo, a ¡nigdy na początku -po­
wieści nie wiem, co się w końcu stanie z jej -boha­
terami. Jakoś to tak samo plącze się i rozwiązu­
je. Gdy skończę, odczytuję całość. Go mi się nje 
podoba — odrzucam, nowe kartki wstawiam i na 
nich piszę. Rękopisu poprawiać nie -lubię i nie 
czynię tego nigdy. Ten sam -system mam wzglę­
dem prac s-wych historycznych. Nie zaczynam 
roboty, dopóki dobrze nie przetrawię materiału, 
który wsze-dszy -ra.z -d-o głowy, już nigdy stamtąd 
się nie ulatnia”.

Mam jeszcze -przed sobą luźną jakąś a ciekawą 
kartkę z dawnych -rękopisów Kraszewskiego, .kar­
tkę, w której on sam tak się znów wyraża o swej 
twórczości i pracy:

...„Pojmuję, że -kto inny roztargniony, rozry­
wany, nie byłby w stanie wydołać tym zajęciom... 
Jam nawyki... 1 póki (tak jest, póki -ten r,uch unosi 
-minie, popędza, póki w-ir -myśli -cudzych i swoich 
porywa m-nie ii niesie, ¡poty wam służę, piszę, ży- 
ję... Gdy raz zostanę ¡w tyle, zech-cę odpocząć, po­
wiem wam już na .zawsze: bądźcie zdrowi!... O! 
tyle jest w tym ży-ciu goryczy, tyle nieprzyjemno­
ści powszednich, ty-ie d-o zniesienia od złości i 
głupstwa ludzkiego, że ¡potrzeba głębokiego- prze­
konania, silnego popędu, aby w nim-wytrwać dłu­
go! Gdy. kiedyś widzem już tylko cudzej pracy 
będę i usiądę odpoczywać, -pewnie mi się nie ze- 
•chce drugi raz iść ¡w ten ogień, w którym spaliły 
s,ię -najpiękniejsze lata mojej młodości... Ale nie 
żal ¡mi ich! Kilku -przynajmniej uznało, żeśmy do­
pomogli rozwinięciu się u nas życia, ruch-u umy­
słowego, żeśmy zechęcili przykładom, namową, 
rozruszali prośbami -i szyderstwy — tego n,am 
dość, to nagroda nasza, to najpiękniejszy wie­
niec”...

Ze „Strof.“
Wieńce Mu kraj ¡uwił świetne.
Za posiew ducha bogaty — — — 
Wszys-tko — co w św.iecie szlachetne,
Pod nogi .słało Mu kwiaty-----------

Miał i w prusakach -czcicieli,
Co ducha czcili w Nim siłą —
Więc Mu usypać pragnęli 
W podziemiach -twierdzy — mogiłę...

Aleksander Kr au sh a r.

Bismarck przeciw Kraszewskiemu.
Niezwykłym po wsze czasy i jedynym w 

swoim rodzaju pozostanie fakt oskarżenia sędzi­
wego Kraszewskiego przez rząd pruski o zbro­
dnię stanu! oraz skazanie go na 3-ietnie więzienie 
forteczne. Cała ta sprawa, ukuta głównie przez 
Bismarcka, złamała, jak wiadomo, życie Kra­
szewskiego, napełniając go goryczą straszną i 
przyprawiając o wcześniejszą utratę pracowi­
tego żywota. Nie od rzeczy więc będzie przy­
pomnieć tę najkrwawszą kartę życia Kraszew­
skiego, którą wyrywamy z osobistych wspo­
mnień Aleks. Boi. Brzostowskiego:

Przybywszy w sobotę 10. maja 1884. r. do 
Lipska, pisze autor „Wspomnień“, zatrzymał się 
tu Kraszewski w „Hotelu Hauffa“, a odpocząw­
szy nieco do poniedziałku, w dniu tym pamięt­
nym stanął po raz pierwszy przed Najwyższym 
Trybunałem państwowym w Niemczech. Od 
8. już godziny zrana tłumy wyborowej publicz­
ności niemieckiej, pragnącej ujrzeć wielkiego na­
szego pisarza, zaległy najpierw całą ulicę przed 
pałacem sprawiedliwości, a następnie zapełniły 
najszczelniej samą salę sądową. Zaledwie je­
dnak po wniesionym, jak zwykle, oskarżeniu, 
rozwinęły się w pełni rozprawy i badania, po­
wstał nagle z miejsca główny oskarżyciel z u- 
rzędu i osobisty wróg Kraszewskiego, nadproku- 
rator państwowy, baron von Seckendorf i o- 
świadczył, że za pośrednictwem pruskiego mini- 
sterjum wojny otrzymał od księcia Bismarcka 
pewne pismo, które żąda, by odczytane zostało 
publicznie... Mimo to wszakże, pełen godności 
i taktu prezydent sądu Drenkman, z widoczną 
niechęcią odpowiada, że pismo to odczytanym 
być może później. Ale nazajutrz, gdy Kraszew­
ski wyczerpany już z sił i niewymownie znużo­
ny, siedzi na wpół senny z pochyloną na pierś 
głową i zamkniętymi oczami, powstaje naraz 
sekretarz trybunału i odczytuje ową, zapowie­
dzianą już wczoraj, odezwę księcia Bismarcka 
do pruskiego ministra wojny, gienerała Bron- 
sarta von Schellendorf. Odezwa tä brzmi:

Ekscelencjo!
W sprawie Kraszewskiego mam zaszczyt 

udzielić następujących wyjaśnień. W Pary­
żu istnieje stowarzyszenie pod nazwą: „To­
warzystwo Żołnierzy Polskich“, liczące trzy­
dziestu członków. Towarzystwo to ma na 
celu zbieranie dat statystycznych, co do armji 
europejskich, tudzież utrzymywanie związku 
pomiędzy oficerami tychże. Stowarzyszenie 
to gotowym jest do uczestniczenia we wszy­
stkich europejskich wypadkach wojennych w 
interesie swojej idei. Objawiło ono już kilkakro­
tnie w czynny sposób swoją działalność, jako 
to: w r. 1866. w szeregach Garibaldiego, w 
r. 1870. w szeregach francuskich, w roku 1877. 
i 78. podczas wyprawy wschodniej. Wszyscy 
członkowie stowarzyszenia używani byli przez 
szefa biura statystycznego w francuskim mi- 
nisterjum wojny pułkownika Samuela, celem 
nawiązania stosunków pomiędzy oficerami 
kilku armji. W roku 1876. biuro rzeczone zo­
stało zniesionym. W roku 1878. Gambetta 
polecił Władysławowi Wołowskiemu utwo­
rzyć biuro wywiadowcze, celem zasięgania 
wiadomości o stosunkach armji: niemieckiej, 
rosyjskiej i włoskiej. Wszędzie poumiesz­
czano agientów. Głównym ogniskiem tycli 
robót w Niemczech było Drezno. Kraszew­
ski został agientem w ziemiach niemieckich. 
Podczas pobytu swojego w Pau, Kraszewski 
obcował z bawiącym tamże pułkownikiem 
Samuelem, który przedstawił go Ferry‘emu. 
Ferry przyrzękł Kraszewskiemu order francu­
ski. Na wiadomość o uwięzieniu Kraszew­
skiego, polecił gieneral Thibaudin, ówczesny 
minister wojny, przedsięwziąć rewizję u ba­
rona Erlangera, którego podejrzewano, iż jest 
agientem niemieckim. Celem pokrycia rze/ 
czy udano, że chodzi tu o sprawę banku 
„Union Générale11. Podczas, gdy Kraszc9/sł)i 
śledził stosunki niemieckie, działał we Wiednid 
inny literat polski, Bronisław Wołowski, któj 
ry bratu swojemu w Paryżu przesyłał wiadó- 

zniości wojskowej natury. (Podpisano wła­
snoręcznie) : Bismarck.

Zaledwie sekretarz trybunału odczytał list 
kanclerza 2L odgrywa się niespodzianie scena 
iście dramatyczna i wstrząsająca do głębi. Kra­
szewski, który, jak rzekliśmy, siedział dotąd 
wpół senny, zasłyszawszy swe nazwisko, po­

czyna treści listu przysłuchiwać się uważnie. 
Nagle, gdy czytający dochodzi do wzmianki o 
nigdy niebywałych stosunkach naszego pisarza 
z Samuelem i Ferrytu, a w kilka chwil potyrn 
dobiega do końca, Kraszewski drżąc cały z gnie­
wu, zrywa, się z miejsca, a oczy pałają mu 
ogniem szlachetnego oburzenia:

— To fałsz! to kłamstwo! — woła w naj­
wyższym uniesieniu — nie znam żadnego Sa­
muela!... Nie utrzymywałem nigdy stosunków 
z Thibaudinem, ni z Ferrym! To oburzające! 
Wszystko jest fałszem! Gdzie na to dowody?! 
Takich zarzutów nikt nie ma prawa ciskać goło­
słownie! Mogę złożyć przysięgę, iż wszystko 
w tym liście, co się tyczy mej osoby — jest 
kłamstwem, absolutnym kłamstwem!...

Wygłosiwszy donośnie piorunujące te sło­
wa, pada zemdlony na krzesło. W sali zapano- 
wywa najpierw ogólne osłupienie — później 
wszczyna się ruch gorączkowy. Korespondenci 
rozbiegają się wszyscy, by o tym co zaszło, 
wysłać natychmiast telegraficzną wiadomość do 
swych dzienników, a prezydent sądu Drenk- 
mann, widząc, co się dzieje, zamyka niezwło­
cznie posiedzenie.... Nikt z obecnych na posie­
dzeniu nie chciał odezwie Bismarcka dać wiary. 
Sędziowie nawet sami, w chwili jej odczytywa­
nia, uśmiechali się ironicznie i niedowierzająco.

Wszystkie dzienniki ówczesne podały nie­
zwłocznie w telegramach z Paryża następujące 
w tej kwestji zaprzeczenia urzędowe: „Uważa­
my za obowiązek sprostować błąd, którego po­
wstanie jest dla nas niezrozumiale i który nie 
powinien rozszerzać się dalej. Minister spraw 
zagranicznych pan Juljusz Ferry nie zna J. I. 
Kraszewskiego i nigdy mu ten nie był przedsta­
wiany. Nigdy też nie obiecywał Kraszewskie­
mu żadnego orderu“.

Co się zaś tyczy pułkownika Samuela — „o 
tym“ — jak słusznie zauważył Journal des Dé­
bats (ob. telegram z Paryża w Kurjerze War­
szawskim, nr. 136 b. z 1884. roku) — wiedział 
książę Bismarck, że mu nie zaprzeczy, gdyż Sa­
muel od roku już umarł“.

Mimo to przecież, objęte odezwą rzek, fakty 
posłużyły niebawem „żelaznemu kanclerzowi“ 
za wyborny pretekst do zarządzenia projekto­
wanych już oddawna surowych represalji prze­
ciw ciągle niby spiskującemu i tak dla całości 
monarchii „niebezpiecznemu wrogowi, jak ży­
wioł polski w Niemczech“... Widziane też w 
tym oświetleniu, usiłowanie spotwarzenia męża, 
którego tak słusznie uważać mógł książę kan­
clerz, za duchowego przywódcę polaków — 
staje się najzupełniej zrozumiałym i jasnym.

Kraszewski w wiezieniu magdeburskim.
O pobycie Kraszewskiego w więzieniu mag­

deburskim, podał niektóre interesujące szczegó­
ły pewien oficer niemiecki (odsiadujący podów­
czas karę w tejże twierdzy), w liście zamiesz­
czonym na łamach V o 1 k s z e i t u n g.

„Kraszewski — pisze wspomniany oikci — 
zajmował izbę wewnątrz fortecy na parterze, o 
dwuch okratowanych oknach z widokiem na 
parkan i walącą się szopę.

Umeblowanie składało się z łóżka żelazne­
go, stołu, dwuch krzeseł trzcinowych, umywal­
ni, komody i szafki na suknie. Umeblowanie to 
uzupełniał piec pół żelazny, pół kaflany, opalany 
kosztem więźnia. Komendant fortecy gieneral 
major de Chaer, jakkolwiek surowy w wykona­
niu przepisów, z chęcią dozwolił na wszelkie ul­
gi, nie sprzeciwiające się tymże. Sędziwy wię­
zień uzupełnił więc umeblowanie swoim ko­
sztem: fotelem, wygodną pościelą i dywanami. 
Osadzeni tutaj więźnie, po większej części ofice­
rowie i studenci, jakkolwiek nie nawiązywali 
stosunków z lubiącym samotność, chociaż dla 
wszystkich uprzejmym więźniem — podczas co­
dziennej przechadzki okazywali mu dowody 
szczerego szacunku, czci i poważania.

Codziennie dozwoloną była wszystkim wię­
źniom przechadzka pięciogodzinna wewnątrz 
fortecy, podczas której mogli się z sobą komuni­
kować i wzajemnie również mogli się odwie­
dzać. Niemniej dwa razy na tydzień, za szcze­
gólnym pozwoleniem, wszyscy więźniowie na 
słowo, mogli udawać się do miasta bez straży. 
Kraszewski również mógł z tego pozwolenia ko­
rzystać, ais tylko ,w asystencji feldwebla — wo­
łał się więc zrzec tego dobrodziejstwa, aniżeli 
poddawać się opiece takiego anioła stróża...

Wszystkim więźniom dozwolona była ko­
respondencja bez wszelkiej kontroli, tylko listy 

i wszystkie pisma i książki, których niezliczoną 
ilość Kraszewski odbierał i wysyłał, ulegały jak 
najściślejszej cenzurze. Dwuch podoficerów by­
ło odkomenderowanych wyłącznie do odczyty­
wania, i oceny pism polskich, odbieranych i wy­
syłanych przez Kraszewskiego. Zresztą sędzi­
wy pisarz używał wszelkich praw, przysługują­
cych innym więźniom, poddając się z wzorową 
ścisłością wszelkim przepisom. Pozwolono mu 
mieć własnego służącego, który przychodził do 
niego zć świtem i przebywał aż do godziny 7„ 
czyścił suknie, porządkował w mieszkaniu, przy­
gotowywał śniadanie i przynosił obiad z pobliz-
kiego hotelu, również na koszt więźnia“...
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Przegląd tygodniowy.
Podczas gdy w Berlinie bioga ¡cisza ogórko­

wych czasów zaległa wszystkie biura urzędowe i 
kuźnie polityki partyjnej, w państwach południo- 
wo-niemieckich nawet tropikalne upały ostatnich 
tygodni nie zdołały przytłumić oży wienia politycz­
nego. W Bawarii obraduje jeszcze komisja 
budżetowa Izby panów, czyli jak się tam nazywa, 
'Rady Państwa. I do tej ekskluzywnej reprezenta­
cji przedarły się echa zaciętej walki liberałów 
bawarskich z obecnym gabinetem „klerykalnym” 
barona Hertlinga. Zarówno w głośnej i prze­
brzmiałej już właściwie sprawie jezuitów, jak w 
sprawie palenia zwłok, na które rząd monachijski 
nie chce pozwolić, przyszło do ostrych starć mię­
dzy liberalnie usposobionymi członkami Izby pa­
nów hr. T ó r r ingiera i byłym prezesem mini­
strów hr. ¡C r a i 1 s h e i m e m a ministrem spraw 
wewnętrznych bar. Soidenem, uchodzącym za głó­
wną podporę obecnej bawarskiej polityki rządo­
wej.

Wielki ruch polityczny panuje także -we 
iWyrt e mb erg pi, gdzie przygotowania do 
wyborów sejmowych w pełnym są biegu. Wol- 
nomyślni i liberałowie zawarli już sojusz wybor­
czy, a jeżeli wierzyć prasie liberalnej, to i Cen- 
.itrum z konserwatystami paktuje o utworzenie 
Bloku „cza-rno-błękitnego”. Zatym i tu dwa te 
wielkie obozy oddzielone zasadniczym świato­
poglądem od siebie, staną do walki, a jako tertius 
-gaudens odniesie prawdopodobnie Socjalna De­
mokracja lwią -część korzyści.

Wreszcie i w trzecim państwie południowo- 
niemieckim, w B a d e n j i, atmosfera przepełnio­
ną jest intrygami politycznymi, które uwagę. 
wszystkich trzymają na uwięzi. Jak wiadomo, 
Badenja jest jedynym krajem niemieckim, w któ­
rym t. zw. wielki1 Blok, liberaino-p-ostępowo-s-ocja- 
Jistyczny, został urzeczywistniony. Z Blokiem 
tym pogodził się rząd i na -nim ku wielkiemu nie­
zadowoleniu Centrum i konserwatystów oparł 
swą politykę najbardziej miarodajny w gabinecie 
-badeńskim minister spraw wewnętrznych baron 
B o d m a n n. On to wygłosił swego czasu o-wo 
znane i niezwykle, jak na ministra niemieckiego 
śmiałe zdanie, że socjalizm jest „wspaniałym zja­
wiskiem w -rozwoju społecznym”. W Berlinie -o- 
czywiście z jak największą nieufnością patrzono 
na tego „różowo” zabarwionego męża stanu i na 
całe stosunki polityczne w Badenii. Przed kilku­
nastu -dniami z pewnego źródła kolportowano 
wiadomość, że cesarz Wilhelm podczas swej 
podróży na północ ¡miał się o bar. Bodni a unie wy­
razić w -sposób bardzo krytyczny, a nawet obr-aź- 
liwy. W Badenji samej -odrzucenie budżetu przez 
socjalistów wywołało w łonie „wielkiego Bloku” 
.nieporozumienia. Zdaje się także, że na dworze 
w. księcia badeńs-kiego podziemne 'wpływy dzia­
łają przeciwko p. Bodmannowi. Wobec tego sta­
nowisko jego uchodzi za .zachwiane. Sprawą tą 
cała op-inja niemiecka zajmuje się bardzo żywo, 
bo chociaż to, co się dzieje w maleńkiej Badenji, 
nie ma samo w sobie wprost wstrząsającej donio­
słości, to ¡jednak ze względu na ciekawy ekspery­
ment Bloku liberalno-socjalistycznego,, który ¡ pe­
wne żywioły ćh-ciałyby przenieść -na Rzeszę, 
sprawa ta zasługuje istotnie na bliższą uwagę.

W Berlinie wśród powszechnego - „bezrobo­
cia” politycznego tylko ¡urząd ¡ spraw- zewnętrz­
nych musi być „tbujó-urs en vedette”, bo polityka 
międzynarodowa nie zna wakacji. Raczej prze­
ciwnie, zdaje się, jakoby wysoka temperatura po­
wietrza oddziaływała także na podniesienie atmo­
sfery -międzynarodowej ido niebezpiecznego: stop­
nia naprężenia. Rok temu głośna niwa ministra 
Lloyd G e o r g e ’ a w Parlamencie angielskim 
■była symptomatem krytycznego położenia, które 
b mało nie -doprowadziło do wojny. Teraz zno­
wu rozprawy w Izbie gmin nad etatem dodatko­
wym dla floty wywołały ¡ogólne zaniepokojenie. 
Minister Churchill w mowie swej uzasadnia­
jącej potrzebę powiększenia marynarki wyraźnie 
i dobitnie wskazał -na .zbrojenia niemieckie jako na 
przyczynę niezbędnych nowych wydatków na flo­
tę angielską. Rywalizacja Anglii i Niemiec, ry­
walizacja szalona, bezwzględna, gorączkowa, ob­
jawiła się tu zatym znowu w całej pełni. Natych- 

-miast też pojawiły się głosy pesymistyczne, prze­
powiadające blizką wojnę, a pesymizmu tego i u- 
-spokajające oświadczenia Asquitha i Grey’a roz­
proszyć nie mogły.

Omar Khayam,
Świeżo ukazał się -w ¡druku ¡wytworny prze­

kład „Namiotu życia”, perskiego poety Omara 
-Khayama, dokonamy przez p. Franciszka Ksawere­
go -Pusłowskiego. Tekst przekładu poprzedza in­
formacyjny wstęp- (tłumacza, przedstawiający w 
-obrazowy sposób legien-dę i prawdę -o życiu petr- 
-skiego poety.

Omar Khayam, dosłownie „ten, który ¡robi na- 
imioty”, -urodził ¡siię w -mieście Niszapur ¡w środku 
11., a umarł w pierwszej połowie 12. wieku. Za 
•sprawą wezyra sułtańskiego Nizzam-Ul-Mulka, z 
którym za młodu zawarł był sojusz przyjaźni, o- 
drzymał roczną pensję ze skarbca królewskiego i 
•żył spokojnie w ¡mu-rach Nis.zapu.ru, oddany -bada­
niom aśtronoimiiczmyim, które okryły go sławą. ¡Po 
wstąpieniu na tron sułtana Mailiktzaeha, przeniósł 
się Omar Khayam do ¡Menwu, gdzie powierzono 
mu kierownictwo obserwatorium astronomiczne­
go. Dokonał tam ¡wespół z ośmioma towarzysza­
mi reformy .kalendarza. Gdy umarł Nizam-Ul- 
Mulik, powrócił Omar -do Niszapuru, gdzie nadal 
cieszył się łaską królewską. Sułtan Sęndfer, trze­
ci syn Malik szacha, nie przestał roztaczać nad 
mim swej opieki. Tutaj powstały jego dzieła nau­
kowe z dziedziny matematyki i astronomii, z któ­
rych tylko dwa przetrwały do naszych .¡czasów, tu-, 
daj piisai także s-we poematy.

Podają stare kroniki perskie, że Omar Khay-

Ogólną depresję polityczną powiększa jesz­
cze niepewność, co się stanie -z Turcją. Pod­
czas gdy wojna z Włochami w pełnym jest biegu, 
i torpedowce włoskie ważyły ¡się nawet na śmia­
łą próbę przeforsowania Dardaneli, kraj jest roz­
darty walką między ligą oficerów a partją młodo- 
turecką. Rewolucyjne ¡wrzenie ogarnęło całą 
Turcję i kto wie, czy żołnierski autorytet nowego 
wezyra Mukhtarabaśzy oraz zręczność po­
lityczna chytrego starca K i a m i 1 a zdołają -uchro­
nić skołatany kraj przed ostateczną katastrofą.

Statystyka z „kresów wschodnich”. Berliń­
ska Post, mająca często informacje z Komisji Ko­
loni? acyjnej, -donosi z Poznania, że pruski mini­
ster rolnictwa rozkazał wydawać corocznie od­
powiednią statystykę, ile ziemi nabyli ¡polacy, i 
-odwrotnie, ile ziemi przeszło od polaków w ręce 
niemieckie, aby różnica cyfr dała rządowi pogląd 
na każdorazowy stan posiadania.

Wybory uzupełniające do Sejmu w okręgu 
wągrowiecko - mogileńsko - żninskim. W-olno- 
rnyślni postawili ¡definitywnie w miejsce ¡zmarłe­
go posła Peltasohna radcę sprawiedliwości 
B a er wal da z Bydgoszczy na kandydata i 
wszystkie inne partje niemieckie się ¡na niego zgo­
dziły, tak, że kompromis niemiecki, uniemożliwia­
jący zwycięstwo polskie, zostanie zachowany.

1 Turcji.
Misja pokojowa.

Konstantynopol, 27 lipca Misja, wy­
jeżdżająca do Albanji, wyjechała już ze stolicy. 
Pogłoska, że s-am wielki wezyr ¡stanie na czele 
misji, okazała się mylną. Podobno Rada mini­
strów powzięła uchwałę, że wszędzie znieść na­
leży sądy wojenne.

Konstantynopol, 27 .lipca. Komisja 
pojednawcza, wysłana przez nowy rząd turecki 
do Albanji, zbadać ma wszystkie skargi albańczy- 
ków i wydalić wszystkich urzędników, którzy nie 
umieją po albańsku. Oprócz tego przyrzecz-ono 
albanczykiom wynagrodzenie wszelkich szkód, ja­
kie ponieśli z powodu operacji wojennych. Pe­
wien deputowany albański oświadczył, że rząd 
przyjął ¡wszystkie żądania albańczyków i im po­
zwolił na zatrzymanie broni. Trudności tylko 
przedstawia żądanie, by wojska albańskie w cza­
sie pokoju pozostały w -garnizonach europej­
skich.

Minister wojny wobec Ligi oficerskiej.
Wobec listu, -jaki otrzymała Izba od tajemni­

czej Ligi oficerskiej, żądano ze strony posłów, 
aby minister wojny dał rozmaite -wyjaśnienia. 
Przybył on też faktycznie do Parlamentu i dał 
następujące) oświadczenie: „Ubolewam nad wy­
padkiem, lecz od ¡czasu zaprowadzenia konstytu­
cji tej podobne rzeczy często się zdarzały. Urzą­
dzono poszukiwania za oficerem, który list przy­
niósł i naturalnie zostanie za to ukaranym”. 
Dodał również, że i oficerowie, którzy prasie 
proklamację ligi ¡wojskowej wręczyli, zostaną u- 
karani. Wielki wezyr postanowił wystąpić prze­
ciw gazetom, które proklamację umieściły.

Konstantynopol, 27. lipca. Podług 
świeżych ¡doniesień życzy sobie Liga wojskowa 
zwołania zebrania konstytucyjnego celem rewizji 
konstytucji. Myśl tę popiera dziennik Yeni Ga- 
zette.

K o n s i a n r y n o p o 1, 27. lipca. W ¡.kolach 
wtajemniczonych sądzą, że ¡w Turcji istnieją ¡dwie 
(tajne organizacje -oficerów, które należy odróżnić. 
Właściwa „Liga oficerów” jest ta, która przepro­
wadziła upadek gabinetu Said baszy; ta grupa ofi­
cerów, którzy posłali znane „ultimatum” do Par- 
mentu nie ma z „Ligą oficerów” nic wspólnego.

Trudności gabinetowe.
Konstantynopol, 27. lipca. Oficjalnie 

zapewniają, że Ferid basza zawiadomi! sułtana 
telegraficznie, iż ze względu ha stan zdrowia nie 
może, przyjąć żadnego portfelu w gabinecie. Ju­
tro ma zapaść decyzja co do zamianowania mini­
stra spraw wewnętrznych. Podobno proszono na 
to stanowisko Husseina Hilmiego, lecz tenże nie 
chce go objąć.

am lubił filozofować z przyjaciółmi na terasie 
swego domu, oblanej światłem księżyca, w licz­
nym otoczeniu muzykantów ii śpiewaków, oraz 
przy -kielichach, nalewanych po brzegi przez mło­
dego Saki, ¡podczaszego, Ganimeda jego poezji. 
A jednak, zaznacza tłumacz, w literaturze świa­
ta niema smutniejszej poezji od filozoficznych tre­
nów Omara. Ironja, przeblyskująca przez ciągle 
zmienne usposobienie igrającej z -własnym .’Cier­
pieniem duszy, uwydatnia dobilfnie gorycz bez­
brzeżnego rozczarowania.

Z przekładu ¡poematu „Namiot życia” przyta­
czamy ustęp- ostatni:

Ach czemuż nikną i wiosna i róża!
Czemu się zwiera i -w mroku zanurza 
Słodko pachnący rękopis młodości!
Słowik, co śpiewał utajony ¡w drzewie,
Skąd przybył, kędyż odleciał, nikt nie wie!

Gdyby tak dojrzeć -choć raz, nie ¡dwa razy, 
Gdzie lśni w pustyni źródełko oazy!
Wówczas mdlejący od pragnienia pielgrzym, 
Skoczyłby z żywą nadzieją sprężyście,
Jak wstają łąki podeptanej liście.

O, gdyby świat ¡móc odtworzyć na nowo!
I nużby księgę przeznaczeń surową 
Dało się w ręce przed zamknięciem chwycić; 
Zmusić pisarza, by na karcie białej 
Pisał, lub skreślał poczet imion -cały!

Zajęcie Prycztyny przez albańczyków.
Konstantynopol, 27. lipca. Powstań- ; 

cy albańscy zajęli Prycztynę w sile 10.000 chłopa. 
Komendant żandarmerii przyłączył się do pow­
stańców. Z więzień wypuszczono na wolność 
461 więźniów i dano im broń. Powstańcy opano­
wali arsenał, uzbroili ludność i pomaszerowali w 
kierunku na Verisowicz z zamiarem dalszego u- 
dania się -do Uskiib. Ze wszystkich stron -ciągną 
do Prycztyny uzbrojone oddziały.

Z zahora aftstryjaLkięgo.

jubileusz ks. biskupa Bandurskiego.
Ks. biskup-sufragan lwowski, dr. Władysław 

Bandurski obchodził we Lwowie 25-ietni jubile­
usz kapłaństwa. Urodzony w r. 1863., jako syn 
średnio zamożnych mieszczan w Sokalu, w ro­
dzinnym mieście ukończył szkołę wydziałową, 
we Lwowie zaś gimnazjum. Po egzaminach na 
wydziale teologicznym Uniwersytetu lwowskie­
go, wyświęcony został w r. 1887., na kapłana 
przez ks. arcyb. Morawskiego. Wyjechawszy 
do Rzymu, uczęszczał na wykłady filozofii i teo­
logii w uniwersytecie gregoriańskim papieskim, 
a w r. 1889. otrzymał doktorat filozofii. W roku 
1890. powrócił do kraju i został wikariuszem w 
w r. 1892. wikariuszem kolegiaty w Stanisławo­
wie, a w r. 1893. wikariuszem przy kościele ka­
tedralnym we Lwowie. Gdy w r. 1895. został 
ś. p. ks. Puzyna biskupem krakowskim, ks. Ban­
durski wyjechał w charakterze sekretarza i ka­
pelana nowego biskupa do Krakowa, gdzie został 
kierownikiem nowo założonego seminarium ma­
łego. W r. 1896., zamianowany kanclerzem, w 
r. 1899. kanonikiem kapituły krakowskiej, w r.
1902. ozdobiony został papieskimi orderami: Bene 
merenti, oraz pro Ecclesia et Pontifica, a w r.
1903. otrzymał godność prałata domowego pa­
pieża Leona XIII. Dnia 10. października 1906, 
został ks. Bandurski zamianowanv per breve bi­
skupem in partibus infidelium cydoriskim i sufra- 
ganem lwowskim. Nominację tę ogłosił Pius X. 
ria konsystorzu 6. grudnia 1906. roku, tegoż ro­
ku w niedzielę, dnia 30. grudnia, odbyła się uro­
czysta konsekracja. Z powodu 25-letniej roczni­
cy kapłaństwa, zamieszczają pisma lwowskie ar­
tykuły, podnoszące zasługi jubilata, jako kazno­
dziei, pisarza, obywatela i społecznego działacza. 
Otrzymał on z tej okazji również mnóstwo listów 
i telegramów z życzeniami z całego kiaju.. Sa­
mych telegramów otrzymał pr reszto 800. W 
kościele Franciszkanek, w którym przed 25 la­
ty ks. biskup Bandurski odprawił piynicję, od­
prawił ks. biskup nabożeństwo jubileuszowe. Po 
nabożeństwie przybyli do ks. biskupa z hołdem 
członkowie kapituły i wszyscy proboszczowie 
lwowscy, deputacja Związku Sokoła i Sokoła- 
Macierzy, która wręczyła mu dyplom członka 
honorowego Związku Sokola za stanowisko, ja­
kie zajął w Krakowie w czasie obchodu grun­
waldzkiego. Następnie przybyły rozmaite depu­
tacie i cały szereg osobistości lwowskich.
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Spółki a żydzi.
Gazeta żydowska, wydawana w Lodzi, po­

święciła artykuł wstępny ruchowi spółkowemu 
w Królestwie, który nazywa, jak cała prasa ży­
dowska „Bojkotem ekonomicznym“. Gazeta pi- 
sze o nim między innymi, że „w większych cen­
trach żydowskich nie daje się jeszcze tak bardzo 
we znaki“, natomiast w małych miasteczkach 
„mieszkańcy żydowscy są już prawie zupełnie 
zrujnowani i gałęzie zarobków żydowskich prze­
chodzą kolejno w ręce nieżydów. Ze wszyst­
kich stron rozlegają się tylko ciche jęki ludności 
prowincjonalnej, która została poprostu bez u- 
trzymania nawet w tych miasteczkach, gdzie ży­
dzi mieli dobrobyt, i jednym wyjściem dla tych 
zrozpaczonych żydów jest emigracja“: do Ame­
ryki. albo ..do większych centrów żydowskich. 
Warszawy, Lodzi itd“.

„Dopóki bojkot ekonomiczny spoczywał je­
dynie w rękach poszczególnych księży i anty­
semitów, nie był jeszcze tak niebezpieczny; o- 
becnie jednak przybiera nowy charakter i nowe 
formy, całe zawody zaczęły się organizować z
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Lepiej ¡wymazać — zostaje to jedno —
Z wszechświata spisów ludzką duszę biedną,
I opłakaną jej życia opowieść —
Niźli po kropli dolewać do rzeki 
Ochryple jęki toczącej przez wieki.

Gdyby wejść w .zmowę : ja i Los i Miłość — 
Porządku rzeczy zmóc smutną zawiłość! 
Cóżbyśmy wszczęli, o Miłości, powiedz? 
Strzaskalibyśmy stary 0'dlew po to,
By nowy zgodził się z serca tęsknotą!

Pełni mych tęsknot! Ty co nie znasz kwadry! 
Znów miesiąc w niebie wstał, pełnymi wiadry 
Na senną ziemię lejąc potok światła —
Odtąd już tylko wejdzie tu -bezemnie,
1 sad mój pusty przeszuka daremnie!

Wówczas ty stopą zaświecisz łaskawie,
Wśród gości w gwiezdnej ¡rozsypce na trawie— 
Zbliż się z łagodnym poselstwem ¡do miejsca, 
Gdzie śpiąc z innymi sny zamknąłem .stare,
I dnem do góry obróć próżną czarę.

głównym celem — walki ekonomicznej z żyda­
mi“.

Do tych organizacji zalicza zjazd szewców, 
.wyrażając obawę, żę i inne zawody rzemieślni­
cze zechcą go naśladować. Oby te obawy ży­
dowskie żechciały się spełnić!

Odroczenie rokowań ugodowych w Pradze.
Praga, 27. lipca. Wydaje się prawie pe­

wnym, że ugoda w sprawie języka urzędowego 
w Pradze nieprędko dojdzie do skutku i w kon­
sekwencji tego rokowania ugodowe odroczone zo­
staną do września. Czesi starają się jeszcze utrzy­
mać ciągłość konferencji, ale delegaci niemieccy 
twierdzą, że wobec braku wszelkich ustępstw! 
dalsze rokowania nie ¡mają wogóle celu.

Edward Grey o stosunkach angielsko-niemieckich.
L o n d y ii, 27. lipca. W' uzupełnieniu wczo­

rajszej ¡krótkiej wzmianki ¡o ¡dalszych rozprawach' 
nad kredytem na zbrojenia i o mowie Grey’a do­
noszą następujące szczegóły:

W dalszym ciągu debaty w Parlamencie an­
gielskim o pożyczkę ¡dla wydziału ¡obrony krajo­
wej stawił radykalny poseł Ponsouby wniosek o 
zmniejszenie pożyczki, twierdząc, że to ciągłe 
zbrojenie się Anglji powoduje także państwo nie­
mieckie do zwiększonych wydatków na powięk­
szenie sił ¡zbrojnych.

Sekretarz stanu Sir Edward Grey krytykował 
wywody posła Ponsouby w ¡dłuższej mowie, do­
wodząc, że Anglja nie ponosi żadnej winy za po­
litykę niemiecką i jeśli Niemcy zbroją ¡się, to jest 
to ich prawem -— Anglja w ¡tym ¡im .przeszkadzać 
nie może — ale z drugiej strony i Anglja nie może 
się ¡przypatrywać ternu bezczynnie. Wprawdzie 
Anglja niema żadnych zamiarów zaborczych ani 
agresywnych, w celu jednak utrzymania swych po­
siadłości i wpływów swych musi koniecznie do­
trzymywać kroku pod względem zbrojeń także 
innym mocarstwom, bo to w obecnych warun­
kach jest najpewniejszą gwarancją pokoju.

Po ¡mowie ministra odbyło się głosowanie 
nad wnioskiem posła Ponsouby, który żądał 
zmniejszenia wydatków na cele obrony krajowej; 
wniiosek jego odrzucono 331 glosami przeciw 39.

Podróż europejska księcia Katsury.
Petersburg, 27. lipca. Baron Goto, da­

wniejszy minister komunikacji, który towarzyszy 
księciu Kaisurze, oświadczył w rozmowie. z pe­
wnym dziennikarzem rosyjskim, „że podróż 
księcia Katsury nie ma na celu ani ugody z Rosją, 
ani też powodem jej są zamiary.zaborcze Japo­
nii. . Jego jak też Katsury zadaniem jest poznanie 
osobiste dyplomatów europejskich, usłyszenie ich 
zdania o problemach wsehodnio-azjatyckich oraz 
zapoznanie gabinetów europejskich z zapatry­
waniem Japonji na Wschodnią Azję. 
Wyraźnych ¡politycznych zadań nie mamy.”

Prezes ministrów Kokowcew miał dwugo­
dzinną rozmowę z księciem Katsurą, podobno o 
charakterze czysto naukowym, która jednak pe­
wnie bez korzyści dla obydlwuch części nie po­
została.

Rozruchy w Maroku południowym.
Londyn, 27. Kpca. Nawiązując do doniesie­

nia paryskiego o ostrzeliwaniu Agadiru, donoszą 
jeszcze w tej sprawie: Wzburzenie ¡pomiędzy 
krajowcami jest niesłychane. Cale Maroko po­
łudniowe powstało przeciwko sułtanowi Muley 
Hafidowi. Z Tangeru donoszą do Morning Post, 
że ¡władze w Mogadorze wysłały posłańca do ko­
lonii żydowskiej w Agadirze z żądaniem, aby ży­
dzi opuścili Agadir, bo- francuzi w dalszym -ciągu 
zamierzają bombardować Agadir. Z Tarudantu i 
Marakeszu uciekli wszyscy mieszkający tam ob­
cokrajowcy. Pretendent do tronu Marokańskiego 
Miulay el Hiba podnieca ruch powstańczy przeci­
wko Muley Hafi.do,wi. Położenie uważa się za 
bardzo poważne.

Choroba Mikada.
Londyn, 27. lipca. Stan zdrowia cesarza 

japońskiego znowu tak bardzo się pogorszył, że 
lada chwila oczekiwać można śmierci.

Ze świata.
Nieszczęście automobilowe.

Berlin, 27. lipca. Wczoraj -wydarzyło się 
nieszczęście automobilowe w pobliżu Seelow. Sa­
mochód, którym jechali hrabiowie Leon -i Onufry 
Ryńscy (?) oraz Witold Brzeski z Berlina do 
Warszawy, zsunął się po spadzistej żwirowce i 
wpadł na drzewo, przyczym wszystkie osoby 
wypadły. Palacz i jeden z pp. Ryńskich odnieśli 
lekkie rany. Obaj drudzy są tak niebezpiecznie 
ranni, że ich przewieźć musiano z pomocą przy­
byłych lekarzy do Lutherstiftu we Franfurcie 
n. O.

Tragiedja miłosna u wód.
Karlsbad. 27. lipca. Wczoraj rano przy­

był pensjonowany urzędnik kolejowy Franciszek 
Pick z Krakowa z żoną Lotti i córką Aleksan- 
dryną do Karlsbadu. Za nimi przyjechał wido­
cznie 30-letni urzędnik pocztowy Wilhelm Ru- 
szek z Krakowa. Kolo wieczora wyszedł Ru- 
szek z Lotti Pickową, z którą przypuszczalnie 
miał stosunek miłosny i wnócił o 8. wieczorem 
z powrotem. W kurytarzu wydobył nagłe re­
wolwer i strzelił do swej towarzyszki, która pa- 
dła nieżywa na ziemię. Potym wypadł R. na 
ulicę i tu wystrzałem w skroń pozbawił się życia.

Burza w saskiej Szwajcarii.
Berlin, 27. lipca. Podczas gdy w Berlinie 

wczoraj nie padało, srożyła się w saskiej Szwaj­
carii w okolicy Schandau ogromna burza, która
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wywołała panikę pomiędzy gośćmi i ludnością, .< 
Z gór płynęły całe potoki wody do doliny, pory- 1 
wająe wszystko ze sobą. Spokojny Kirnirsch-Bach 
zmienił się w kilku minutach w bystrą rzekę, wy­
lewającą drzewa z korzeniami. Z ogrodów poza­
bierała woda stoły, krzesełka i różne przedmioty. 
Na drogach wązkiej doliny stała woda po 5 minu­
tach 1 i pół metra 'wysoko, tak, że trzeba było 
opuścić domy nizko położone. Przytym panowa­
ły zupełne ciemności, co strach jeszcze powię­
kszyło. Po godzinie burza ustała i wówczas do­
piero można było ujrzeć spustoszenie iw całej i 
pełni. 1

Oszustwa czarnogórskiego gościa.
Praga, 27. lipca. Aresztowano tu nieja­

kiego Plamcoaca. komendanta straży granicznej 
czarnogórskiej, który przybył na uroczystości so­
kole i zwracał uwagę ekscentrycznym mundurem 
i zachowaniem się, a wreszcie wyniósł się z ho­
telu, pozostawiwszy kilkaset koron długu. Mimo, 
że poseł Klofacz chciał za niego poręczyć, aresz­
towano go, ponieważ w mieście wyszły na jaw 
inne oszustwa czarnogórskiego gościa. Wśród 
prażanek znalazł, mianowicie ’dzięki swemu stro­
jowi, wiele wielbicielek, od których wyłudził 
znaczniejsze sumy pieniężne.

Cholera na Węgrzech.
Budapeszt, 27. lipca. W miejscowości 

Mindszend w komitacie Gsongrad zmarl onegdaj 
pewien 50-letni wyrobnik na cholerę. Wczoraj 
doniesiono znowu o nowym podejrzanym wy­
padku.

Szkody od pioruna.
E m m e r i c h, 27. lipca. Przedwczoraj na­

wiedziła tutejszą okolicę ogromna burza. Na gra­
nicy w pobliżu Babberiche (Holandja) zabił pio­
run przewodnika posterunku holenderskiej straży 
pogranicznej, jeden z żołnierzy obok stojących za­
niemógł. W Beez (Belgja) zapalił piorun wielkie 
gospodarstwo chłopskie, które się doszczętnie spa­
liło. Zginęły także dwie kobiety na polu.

Bójka w duńskim miejscu kąpielowym.
Kopenhaga. 27. lipca. Z Hornbaeck na 

wyspie Zelandji donoszą, że mieszkający tam 
lekarz niemiecki dr. Muskat obraził pewną da­
mę duńską, a gdy brat jej, który również jest 
lekarzem, zażądał od dr. Muskata wytłumacze­
nia się, napadł dr. Muskat na lekarza duńskiego 
i ciężko go pokleczył. Dr. Muskat został aresz­
towany.

Miljoner zastrzelony przez kochankę.
Petersburg, 27. lipca. Znany w Peters­

burgu miljoner Beljajew zmarl przedwczoraj tra­
giczna śmiercią. Kochanka jego, 51-letnia ko­
bieta. urządziła mu scenę z powodu niewierno­
ści, a potym dala 4 strzały śmiertelne.

Pożar w wielkiej fabryce szampańskiej.
Paryż, 27. lipca. Znana fabryka win 

szampańskich w Epernay spaliła się wczoraj 
wieczorem nieomal doszczętnie. Pożar wy­
buchnął około godziny 7. wieczorem w pewnym 
magazynie, napełnionym materiałem łatwo pal­
nym, jak koszami i słomą do opakowania bute­
lek. Ogień rozszerzał się z przerażającą szyb­
kością i w krótkim czasie paiila się cała prze-- 
dpia część budynku fabrycznego na długości 
100 metrów. Straże pożarne, wojsko i oddział 
policji zdołał przybyć dopiero po niejakimś cza­
sie. Spaliło się wiele miljonów korków, kilka 
miijonów etykiet, kilkaset tysięcy słomianych 
osłon na butelki, kilka tysięcy koszów, skrzyń 
drewnianych itp. W czasie pożaru runęła jedna 
ściana i gruzy zasypały kilkanaście osób. Zra­
nionych zostaio kilku członków straży ognio­
wej. Stwierdzono brak kilku ludzi, o których 
przypuszcza się, że zasypani zostali gruzami 
walącej się ściany. Brak pomiędzy innymi bry­
gadiera policyjnego Despasa, który kierował 
akcją ratunkową na tym miejscu. Gienerai 
Beaudemoulin, komendant w Epernay, który ró­
wnież brał udział w akcji ratunkowej, tylko z 
trudem uniknął śmierci, odskakując w ostatniej 
chwili z miejsca, gdzie runęła ściana. Pożar sza­
lał przeszło 5 godzin. Szkodę pobieżnie obli­
czają na przeszło dwa miljony franków.

Skandal policyjny w Nowym Jorku.
Londyn, 27. lipca. Nadchodzą dalsze te­

legraficzne wiadomości o przebiegu śledztwa w 
sprawie zabójstwa właściciela domu gry, Rosen­
thala. Zeznania poszczególnych świadków ob­
ciążają w wysokim stopniu policję nowojorską. 
Świadek Versy, szofer automobilu, w którym je­
chał porucznik policyjny Becker, oświadczył wg- 
bec sądu, że tenże dał mu wskazówki, jak ma 
zeznawać w razie śledztwa, ¿wianek Valon, 
który sam się oddal w ręce polcji, zeznał, że 
znajdował się w automobilu wraz z mordercami 
Rosenthala; na wypadek aresztowania miał 
zgóiy przygotowany' dowód alibi, któryby po­
twierdziła policja.

Przekupstwo w Ameryce.
Detroit, 27. lipca. Zaaresztowano tu 7 

członków -Rady miasta pod zarzutem przekupstwa. 
Głosowali oni za odstąpieniem miejskiej ziemi to­
warzystwu kolejowemu i mieli za to otrzymać 37 
tys. dolarów.

Katastrofy okrętowe.
Filadelfia, 27. lipca. Na parowcu „Tri- 

nidad , mającym na pokładzie wielki ładunek na­
fty, z niewiadomej przyczyny powstał pożar, któ­
ry wkrótce ogarnął cały statek. Nagle nastąpił o- 
kropny wybuch, który okręt zburzył doszczętnie. 
Bliższe szczegóły tej strasznej katastrofy narazie 
niewiadome. Nic niewiadomo nawet, co stało się 
z załogą okrętu.

Nowy Jork, 27. lipca. Parowiec „Glan- 
m-ire’ przybywający z Amsterdamu, -z powodu gę­
stej mgiy najechał u wybrzeży północnych pod 
Berwickshire na skałę i rozbił się, skutkiem czego 
wkrótce zatoną}. Na pokładzie znajdowało się 37 
osób, które uratowały się. schodząc na łodzie- ra­
tunkowe.

Nasze sprawy.
— Baczność wyborcy w Księstwie. Po mia­

stach Księstwa są od 15. ilipca, a przynajmniej po­
winny być wyłożone spisy obywateli -uprawnio­
nych do głosowania przy wyborach do Rad miej­
skich. Spisy te będą tylko jeszcze do 30. lipca 
wyłożone w biurach magistrackich i to w godzi­
nach biurowych. Obywatele po miastach niech 
jeszcze przez te kilka dni przejrzą te spisy -czy są 
zapisani. Jeżeli nie, to powinni się o to upomnieć. 
Spisy można także i za innych wyborców prze­
glądać.

— Zjazd śpiewacki w Kępnie. W niedzielę 
4. sierpnia odbędzie się w Kępnie Zjazd I. okrę­
gu związkowych Kół śpiewackich. Udział biorą 
Koła do okręgu należące: z Ostrowa, Ostrzeszo­
wa, Odolanowa, Przygodzic, Kępna i Kółka sto­
jące poza związkiem: z Olszowy, Słupi, Doru­
chowa i Opatowa. Początek koncertu w ogro­
dzie strzeleckim o godz. 4., rozpoczęcie popisów 
o 5. Rozdanie nagród o 7. O liczny udział w 
Zjeździe upraszają

Zarząd i. okręgu
A. Pawlicki, Leon Sokołowski,

prezes. sekretarz.
Ks. Tłoczyński, Waldowski,

wiceprezes. skarbnik.
Bartkiewicz, 

dyrygient.
Zarząd Tow. śpiewu w Kępnie

Wacław Hącia, Wacław Kokociński, 
prezes. sekretarz.

Stefan Turowski, W. Schmidt,
skarbnik. dyrygient.
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Związek Fabrykantów’ na Rzeszę niemiec­
ką z siedzibą w Poznaniu. Dnia 23. bm. odbyło 
się posiedzenie wydziału fabrykantów maszyn 
rolniczych w hotelu Wiktorja w Pleszewie. Po 
przybyciu do Pleszewa o 12. w południe udali się 
członkowie wydziału wpierw na plac wystawy, 
aby zwiedzić budujący się pawilon dla maszyn 
rolniczych. Pawilon przedstawia się imponują­
co. Rozkład całej wystawy świadczy pochle­
bnie o zabiegach komitetu wystawy. O godz. 
1% zagaił prezes wydziału p. dyrektor Czarliń- 
ski posiedzenie. Swoją nieobecność uniewinnili 
pp .szambelan Cegielski, dyrektor Żelazowski i 
firma Dekowski i Sp. Pan prezes zaznacza, że 
w myśl ustawy nowo założonej spółki Związku 
Fabrykantów tylko tacy członkowie do wydzia­
łu należeć powinni, którzy się do spółki zapisali. 
Wtenczas tylko osobny wydział w myśl par. 29. 
do 32. ustaw spółki powstać może. Zgodnie z 
propozycją p. prezesa powierzono dotychczaso­
wemu zarządowi wydziału, aby do spółki wnio­
sek stawił o utworzenie wydziału, opartego o 
spółkę. Postanowiono również oddać komisji 
sprawę opracowania umowy wydziału.

W sprawie wspólnego zakupu węgla dono- 
si p. dr. K r y z a n o pertraktacjach z Exportem. 
Sprawę wspólnego zakupu żelaza uważają ze­
brani za ważną i dopominają się referatu na naj­
bliższym posiedzeniu. Żywo zajęła zebranych 
sprawa wspólnego zakupu maszyn. Dyskusja 
nad tą sprawą była bardzo ożywiona i spodzie­
wać się należy, że ściślejszy zarząd, któremu 
oddaną została, niebawem do rezultatów ko­
rzystnych dojdzie, stosując się do wskazówek 
omówionych na zebraniu.

W pogadance o wystawie w Pleszewie 
przedstawił p. Samulski rozkład planów w 
wystawie. Dalej poruszył p. Samulski kwe- 
stję cen przy sprzedaży maszyn podczas wysta­
wy, co do której porozumienie pomiędzy zebra­
nymi nastąpiło.

Wkońcu wyraził p. C z a r 1 i ń s k i do obec­
nego p. Gustowskiego, wydawcy Kupca, 
życzenie wydziału, ażeby w specjalnym nume­
rze Kupca, traktującym o wystawie pleszew- 
skiej. było porozumienie co do treści i podziału 
artykułów i inseratów.

Kurs dla borowych. Liczny udział boro­
wych, jakim się cieszył kurs zeszłoroczny, spo­
wodował Towarzystwo leśne do urządzenia i w 
tym roku kursu dla borowych, jako uzupełnienie 
kursu zeszłorocznego. — Piąty kurs ten odbę­
dzie się w Kórniku od 5. do 10. sierpnia z nastę­
pującym programem: 5. sierpnia: Botanika le­
śna. 6. sierpnia: Trzebież drzewostanów sosno­
wych (wykład w lesie). 7. sierpnia: Użytkowa­
nie lasu. 8. sierpnia: Ochrona lasu. 9. sierpnia: 
Łowiectwo. 10. sierpnia: Miernictwo.

Wykłady są bezpłatne. Mieszkanie i utrzy­
manie znajdą borowi w domach zajezdnych mia­
sta Kórnika.

Zgłoszenia przyjmuje oraz bliższych infor­
macji udziela nadleśniczy p. Wojczyński w Kórni­
ku. (Adres: „Prowent Bnin p. Kurnik“.)
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— ' Prognoza pogody berlińskiej stacji me­
teorologicznej na niedzielę 28. bm.: cokolwiek 
chłodniej, zmienne zachmurzenie i iekka burza.

OSOBISTE.
— • Pan dr. Meissner wyjechał na kilka ty­

godni.
— Ałasażystka pani Sierpińska wyjechała 

na pewien czas.
— * Egzamin lekarski Pan Józef Anders 

z Gniezna zdał na wszechnicy w Lipsku egzamin 
państwowy na lekarza.

KRONIKA MIEJSCOWA’»

— • Zabawa Sokola jeżyckiego odbędzie się 
w niedzielę po południu w Urbanowie. Początek 
o godz. 4. Szanowną publiczność życzliwą soko­
łom, uprasza się o łaskawe poparcie przez wzięcie 
udziału w zabawie tej, która nadzwyczaj będzie 
urozmaicona.

— Wieniec Harmonji. Towarzystwo śpie­
wu Harmonja na św. Łazarzu urządza w niedzielę 
4. sierpnia wielki Wieniec w cienistym ogrodzie 
na Wzgórzu św. Łazarza. Tańce wykonane zo­
staną pod kierownictwem p. Mikołajczaka, a kon­

cert pod batutą p. Szata. Drużyna śpiewacza do­
kłada już teraz usilnych starań, by Wieniec wy­
pad! ku ogólnemu zadowoleniu.

Wycieczka Młodzieży kupieckiej do
Biernuick odłożoną została na czas po żniwach. 
Dokładny termin podany zostanie później.

— 'Nowy milionowy projekt. Magistrat 
, miasta Poznania przygotowuje obecnie nowy

wielki projekt, i to projekt wzniesienia w ogro­
dzie zoologicznym nowego wspaniałego gmachu 
restauracyjnego, który tak na zewnątrz jak i na 
wewnątrz urządzony być ma z wielkim przepy­
chem. Przewidzianym też jest urządzenie ob­
szernej sali ze sceną, która służyć ma ewentu­
alnie jako teatr letni. Nowy gmach restauracyj­
ny stanie albo w miejscu dotychczasowego, albo 
też przy ul. Bukowskiej obok nowego pawilonu. 
Piękny ogród w żadnym razie nie ma być na­
ruszony. Nowym tym projektem zajmować się 
będzie Rada miejska na jednym z posiedzeń po 
wakacjach.

Dotychczasowy obecny gmach restauracyj- 
ł ny w ogrodzie zoologicznym, przyznać trzeba, 
j nie odpowiada już dzisiejszym wymaganiom, ale 
, z drugiej strony nie można oprzeć się zdziwieniu, 
j że zarząd miasta, który zapewnia ciągle oszczę- 
s dniejszą prowadzić gospodarkę, co chwila z no­

wymi występuje projektami i to zaraz z tak ko­
losalnie kosztownymi. Jeszcze nie uskutecznio­
no się z świeżym milionowym projektem budo­
wy łazienek do kąpania, a już magistrat lamie 
sobie głowę nad nowym podobnym przedłoże­
niem. Rada miejska będzie musiała, w intere­
sie podatkujących, dobrze się zastanowić, czy 
projekt budowy nowego gmachu restauracyjne­
go w ogrodzie zoologicznym jest rzeczywiście 
na czasie i czy nie dałoby się go przełożyć na
czas późniejszy.

— Fałszywa pogłoska. W sprawie nie­
szczęśliwego wypadku, jaki przed kilku dniami 
spotka! służącą restauratora i właściciela kamie­
nicy przy ul. Poznańskiej nr. 11. p. Józefa Dar- 
tscha, otrzymaliśmy od p. Dartscha sprostowanie 
mylnie przez niektóre pisma podanej o wypadku 
wiadomości. Myśmy nie przedstawili wypadku 
fałszywie, dlatego nie widzimy potrzeby zamiesz­
czenia sprostowania. Zaznaczamy tylko, że pan 
Dartsch przestrzega przed rozsiewaniem fałszy­
wych w tej sprawie pogłosek.

— Nagła śmierć zaskoczyła wczoraj rano 
pozasłużbowego urzędnika pocztowego Fleischera 
w jego mieszkaniu przy ul. Następcy tronu 8. Sio­
strzenica jego i mąż tejże, którzy wrócili właśnie 
z podróży, zastali swego wuja bez życia, leżące­
go na ziemi w łazience. Według wszelkiego pra­
wdopodobieństwa zmarł on na udar serca.

— * Gubernator kaliski w Poznaniu. W 
czwartek po południu przybył do Poznania gu­
bernator kaliski Nowosilcow w towarzystwie lant- 
rata powiatu kępińskiego. Na dworcu przyjmował 
go naczelny prezes p. dr. Schwartzkopff z radcą 
prezydialnym Thonem. Wieczorem był guberna­
tor na przedstawieniu w teatrze niemieckim w to­
warzystwie naczelnego prezesa i kilku wyższych 
urzędników.

Nowy system telefonów w Poznaniu
zostanie wprowadzony w bieg definitywnie z ju­
trzejszą niedzielą. Od dnia jutrzejszego, na co 
przedewszystkiem zważać należy, nie powinno 
się w rozmowie z urzędem telefonicznym używać 
korby u aparatu telefonicznego. Chcąc przywo­
łać urząd pocztowy, wystarczy zdjąć słuchawkę 
z haczyka; po ukończeniu rozmowy lub jeżeli żj- 
cz7 rozłączenia, potrzeba tylko słuchawkę u- 
wiesić lub położyć z powrotem na swoje miejsce. 
Wszystko inne uskutecznia się samo.

Tyko pomiędzy głównym połączeniem a po­
łączeniami pobocznymi, lub tylko pomiędzy o- 
statnimi będzie się korby używało nada!. Doty­
czy to tych interesentów, którzy mają więcej ani­
żeli je Ino poiączerie.

Nowy system wymaga też numerów telefonu 
ezieroliezbowych. Najniższym numerem telefo­
nu będzie więc 1000. Wszyscy ci zatym, których 
numer telefonu rozpoczynał się od 1000, zatrzy­
mają odnośny numer nadal. Wszystkie dotych­
czasowe numery do 1000, rozpoczynać się będą 
od 3000. Naprzykład jeżeli ktoś miał dotychcziac 
nr. telefonu 325, będzie odtąd miał nr. 3325. Sto­
sownie do tego numer telefonu naszego pi­
sma brzmieć będzie 3524.

— * Pożałowania godny wypadek zdarzył 
się w czwartek w Głównie p>od Poznaniem. Kil­
koro dzieci bawiło się w dęte, piaskowym, gdy 
nagie zesunęła się ziemia i zasypała 7-ietnicgo 
chłopca Nowaka. Mimo natychmiastowej akcji 
ratunkowej wydobyto nieszczęśliwego chiopca 
już tyikc jako trupa

— v Karty ubezpieczeniowe urzędników pry­
watnych są już wygotowane i wkrótce przesłane 
zostaną władzom administracyjnym. Kart5r te 
zawierać będą poświadczenie o przyjęciu i zara­
zem o ubezpieczeniu. Instrukcje co do wystawia­
nia takich kart wydane zostaną niebawem. 
W' końcu sierpnia r. b. rozpocząć się ma ich wy­
dawanie Termin dokładny jeszcze urzędowo wy­
znaczony zostanie. Urzędnicy prywatni, podle­

gający ubezpieczeniu, powinni więc postarać się 
o dość wczesne wystawienie tychże kart, ponie- 
waż z dniem 1. stycznia 1913. roku ubezpieczenie 
stanie się prawomocnym.

— * Nowy zegar publiczny. Na nowym 
gmachu miejskim przy ul. Nowej obok kościoła 
pofranciszkańskiego umieszczony został nowy*: 
zegar normalny. Później zaopatrzony być ma w; 
oryginalny przyrząd do wybijania godzin na mo­
dłę zegarów wenecjańskieh.

— * W sprawie tępienia owadów zapytuje 
nas jeden z czytelników naszych, w interesie 
wielu właścicieli domów, o adres tępicieia owa­
dów, szczurów i myszy — polaka. Pośrednic­
twem chętnie służymy.

— * Młodocianego zbiega ujęła wczoraj po­
licja w osobie pewnego chłopaka szkolnego z 
Wildy, który uciekl z domu rodzicielskiego. Nic­
ponia zaprowadzono do domu, gdzie należytą o- 
trzymał pamiątkę.

— * Blizki utonięcia. Pomocnik ogrodniczy 
Weiland, zatrudniony w administracji ogrodów; 
miejskich, wybrał się w czwartek wieczorem ro­
werem do Krzyżownik pod Poznaniem celem 
wykąpania się w tamtejszym jeziorze. Towarzy­
szy! mu niejakiś Neumann, robotnik drukarski. 
W pobliżu jeziora Weiland spadł z roweru i po­
toczył się wraz z rowerem w torfowisko, zalane 
wodą. Niefortunny cyklista byłby o mało co u- 
tonął, gdyby nie towarzysz jego, który wskoczy­
wszy za nim do wody uratował go od niechyb­
nej śmierci.

KRONIKA PROWINCJONALNA.
— (y.) Witkowo. (Zabijający napój.) 

Pantoflarz Leszewski wstąpiwszy do jednego z 
tutejszych lokali restauracyjnych skarżył się 
przed jednym ze swoich znajomych na brak a- 
petytu. Ten podał mu małą buteleczkę z jakimś 
płynem, zapisanym rzekomo przez lekarza na 
wzmocnienie apetytu. Leszewski wypróżnił bu­
teleczkę jednym haustem, lecz niebawem uczul 
silne boleści żołądka. Jakkolwiek przywołano 
niezwłocznie lekarza, zmarl Leszewski wśród 
strasznych boleści. Śledztwo w tajemniczej tej 
sprawie już wdrożono, a odnośnego przyjaciela 
zmarłego aresztowano.

. — (x) Czerniejewo. (Oświetlenie e- 
1 ektry czn e.) Hr. Skórzewski na Czernieje­
wie kazał tuż przy mieście wybudować zakład 
elektryczny, którego budowa jest już na ukoń­
czeniu, tak że miasto otrzyma oświetlenie ele­
ktryczne prawdopodobnie już na jesień. Wła­
ściciele domów podpisali dotychczas 250 płomie­
ni, atoli spodziewać się należy, że liczba ta zna­
cznie się jeszcze powiększy. Opodal zakładu e- 
lektrycznego powstanie wielki tartak, pędzony 
siłą elektryczną.

— Bydgoszcz. (Śmiertelny wy p a - 
d e k.) Przy rozbieraniu pewnego starego do­
mu przy ul. Gdańskiej zwalił się sufit i pogrzebał- 
pod sobą robotnika Kanieckiego. Nieszczęśliwy' 
odniósł tak niebezpieczne obrażenia, że wkrótce 
po wypadku wyzioną! ducha.

— (cz) Borek. Kradzieże zboża na 
polach nie ustają. I tak ukradziono obecnie panu 
St. Piskorskiemu żyta. Pies policyjny wytropił 
ślad do wiatraka p. L. w Borku.

Córeczki p. baronowej Qraeve przystępują 
dziś do pierwszej Komunji św. Kościół parafialny 
bogato -ozdobiono. Na pamiątkę dnia tego 'kupiły 
PP. Gr. piękną monstrancję.

— (r.) Września. W nocy z 21. na 22. lipca 
u kradziono gospodarzowi Kasprowiczowi z 
Marzenina podczas snu z kieszeni portmonetkę z 
150 markami, złodziej wszedł widocznie przez o- 
twarte drzwi. K. poprosił tutejszego wachmistrza 
Podalaka z psem „Grafem” i ten wpadl natych­
miast na trop, prowadził wprost do kuźni Gulczyń­
skiego na poddasze, gdzie sypiał Władysław Gul­
czyński i przed jego łóżkiem stanął. — G. nie było 
w domu, gdy jednak za chwilę nadszedł, rzucił się 
pies na niego. G. aresztowano natychmiast i od­
prowadzono do więzienia śledczego w Gnieźnie.

W niedzielę 28. urządza tutejsze Towarzystwo 
przemysłowe zabawę lato-wą w Dębinie z wielce 

' urozmaiconym programem.
Na ostatnim zebraniu Tow. przemysłowego 

uchwalono 200 mk. ofiarować na odnowienia 
wnętrza kościoła.

KROiNIKA SĄDOWA.
— (K. M.) Odszkodowanie za fałszywy spo­

sób leczenia. Lekarz opiekując się chorym, od­
powiada za błąd lekarski, .a poza tym wskutek za­
niedbania odpowiedniej ostrożności, także za lek­
komyślność. Znachor, który złamania lub wywi­
chnięcia leczy maściami, popełnia przedewszyst­
kiem błąd zawodowy, ponieważ ten sposób lecze­
nia sprzeciwia się zasadom nauki, zarazem po­
pełnia ciężką lekkomyślność, przetrzymując 'pa­
cjenta zamiast go posłać do lekarza.

Sąd Rzeszy skaza! niedawno -temu z powodu 
procesu o -odszkodowanie za fałszywe leczenie 
znachoru P. A., chłopa z Wernhardsberg pod Ro- 
senheim, uzasadniając wyrok następująco: Oskar­
żony podjął się leczenia skarżącej i dlatego był 
odpowiedzialny za leczenie n-ietylko na mocy sa­
mej umowy, ale też na mocy swego zawodu i 
rzeczywistego leczenia wedle przepisów o niedo­
zwolonych czynach (par. 823. kodeksu cywilnego). 
Oskarżony powinien był się przedewszystkiem 
przekonać, czy chodzi o złamanie czy wywich­
nięcie, a jeżeli co do tego nie miał pewności, po­
winien był przekazać pacjentkę lekarzowi. To 
samo powinien był uczynić, widząc, że jego spo­
sób leczenia nie skutkuje. Obowiązku -tego oskar­
żony nie wypełnił, lecz przeciwnie przetrzymy­
wał chorą przez, 3 tygodnie i kazał jej używać 
maści, bandaży, środków zgóry bezcelowych, tak, 
że pomoc lekarska przyszła za późno i uleczenie 
jest niemożliwe.

Że oskarżony zawinił, jest jasne bez omyłki 
prawnej. Bo choć od niego nie można żądać tej 
znajomość!, którą lekarz aprobowany posiada, to 
przecież ogólnie znanym jest nawet niedoświad­
czonej osobie, że złamania i zwichnięcia leczy się 
w różny sposób, i że przy zwichnięciu trzebas



jak najprędzej członek wprawić, ponieważ póź­
niej może się >to nie udać. Stwierdzono też, że 
oskarżony od początku nie wiedział, jaki przypa­
dek zaszedł, a pomimo to leczył wedle przypusz­
czenia jak przy złamaniu. Przy odpowiedniej o- 
strożności powinien był wiedzieć, że przypuszcze­
nie, nie potwierdzone dyjagnozą, mogło być mylne 
i przekazać chorą lekarzowi. Ponieważ tego nie 
uczynił, popełnił lekkomyślność karygodną.

Z DALSZYCH STRON.
— '■ Bezczelność moskiewska. W Słowie

Polskim, p. n. „Rosja we Lwowie“, czytamy: 
„Niesłychany fakt zdarzył się we Lwowie ubie­
głej niedzieli, fakt, świadczący o zupełnym lek­
ceważeniu praw międzynarodowych przez ciało 
konsularne obcego państwa. Na placu powysta- 
wowym odbywała się zabawa na dochód ucze­
stników powstania 1863. r. Do stolika u bramy, 
przy którym sprzedawała bilety p. Gostyńska, 
podszedł jegomość i tonem urzędowym zapytał 
po niemiecku, na jakiej zasadzie prawnej odby­
wa się zabawa. Z ożywionej dyskusji, jaka się 
wywiązała, ujawniło się, że interpelantem był 
Konsui rosyjski, p. Wierchowcew. Pan 
konsul był bardzo wzburzony:

— Pani wie, że to jest prowokacja wzglę­
dem Rosji?
, Grzecznie informowano go, że Towarzystwo 
Sest legalne, działalność jego czysto filantropijna. 
Kuka razy pan konsul wracał do stolika i powta­
rzał swój argument o prowokacji. Powiedziano 
mu, że niema nikt czasu wśród ścisku na rozmo­
wy, niech więc raczy zgłosić się potym, jeśli 
chce informacji. Na to odrzekł z butą, że trak­
tować to chce urzędownie i na to ma swoje go­
dziny biurowe, prosi więc o wyjaśnienie mu tych 
rzeczy w biurze“.

Gazeta Narodowa, powtarzając powyższą
Informację, dodaje: Interpelowana pani Gostyń­
ska, żona dr. Józefa Gostyńskiego, potwierdziła 
we wszystkich szczegółach powyższe donie­
sienie.

My sądzimy, że z p. konsulem wdawano się 
zupełnie niepotrzebnie w rozmowę — trzeba go 
było poprostu przez woźnych wyrzucić z ogro­
du, dla moskali są przecież tylko takie argumen­
ty zrozumiałe.

O oszustwach na państwowych kole­
siach nadwiślańskich dowiaduje się K u r j e r 
.Warszawski:

Władze wykryły organizację, która urzą­
dzała zmysłową sprzedaż przesyłanych koleją 
ładunków. „Kombinacja“ polegała na tym, że 
tiadchodzące ładunki wydawano adresatom, je­
dnocześnie zaś spisywano protokóły, że w dro­
dze przepadła część ładunku, lub nawet cały ła­
dunek. Na frachtach czyniono odpowiednie 
wzmianki i protokół wręczano adresatowi. Na 
podstawie takich frachtów wytaczano przeciw­
ko kolei powództwa, którym zarząd kolei był 
zmuszony czynić zadość.

— * Manewry arinji austryjackiej. Tego­
roczne manewry armji austryjackiej odbędą się

na Węgrzech południowych i pod kierowni­
ctwem arcyksięcia Franciszka Ferynanda w cza­
sie od 7. do 12. sierpnia. Terenem ich będzie 
przestrzeń kraju między Bekes Csaba, Szege- 
dynem a Temeszwarem. Główne operacje bę­
dą prawdopodobnie przeprowadzone na łinji 
Kurties-Gyarmata. Okolice Szegedynu noszą 
wybitny charakter równiny, a poła, okryte wy­
soką kukurydzą, nie pozwalają łatwo się orien­
tować. Pola te poprzecinane są licznymi, wy­
żej wzniesionymi, drogami. Rzeka Cisa, posia­
dająca dno dość twarde, głęboka jest w tamtych 
stronach na 15 metrów, mierzy zaś 200 do 230 
metrów szerokości. Szybkość jej prądu jest nie­
wielka. Spotyka się tam mało mostów, za to 
przewozy są liczne. Ponieważ Cisa wzbiera 
często na wiosnę w sposób gwałtowny, przeto 
teren powodzi ogrodzony jest potężnymi wała­
mi ochronnymi. Wały te odegrają ważną rolę 
przy forsowaniu przejść przez Cisę. Wielkie 
manewry tegoroczne przeprowadzone będą w 
równinie bardzo urodzajnej i z dobrymi komu- 
nikacajmi. Będą więc różniły się zasadniczo od 
poprzednich manewrów, np. w r. 1910., które 
rozgrywały się na terenie górzystym i nieprzy­
stępnym między Galicją z Węgrami.

— + Naturalizacja księcia Orleańskiego. M a- 
t i n, żądny zawsze sensacji, bez względu, czy 
wiadomości podawane, oparte są na faktach, czy 
na wymysłach, puścił w świat pogłoskę, że in­
fantka Eulalja, ciotka króla Alfonsa XIII., rozwo­
dzi się ze swym mężem, ks. Antonim Orleań­
skim. Otóż księżna zmusiła pismo do odwołania 
tej „kaczki“, natomiast udziela o sobie i swym 
małżonku wiadomości autentycznej. Ks. Antoni 
stara się o uzyskanie, a właściwie odzyskanie o- 
bywateistwa francuskiego. Jako syn ks. de 
Montpensier urodził się francuzem; jego ojciec, 
oraz on sam dekretem kortezów uzyskali oby­
watelstwo hiszpańskie, jako mężowie infantek, 
uważali się wszelako za „książąt-małżonków“, 
nie zaś za hiszpanów. Księżna Eulalja zwróciła 
się do syna swego brata, Alfonsa XIII., prosząc 
go, aby nie stawiał monarszego veto naturaliza- 
cji ks. Antoniego. W odpowiedzi król wyraził 
zdziwienie z powodu tego zamiaru, dodając, że 
obywatelstwo hiszpańskie jest takim samym za­
szczytem i odznaczeniem, i że kto je raz uzy­
skał, cenić je winien. Książę, za pośrednictwem 
ministra sprawiedliwości Brianda, stara się u 
rządu francuskiego o prawo nazywania się fran­
cuzem. O ile obywatelstwo uzyska — co zdaje 
się być niewątpliwym — infantka utraci swój ty­
tuł i swą przynależność rodową do Hiszpanji.

Mompiete wyprawy
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Urodzenia. Syna: Mularz Stanisław Man- 
kiewicz. Niezam. G. Inżynier Krzysztof Wulle- 
kopf. Szewc Bartłomiej Fabisz. Introligator 
Ignacy Kozłowski. Robotnik Bernard Türke. 
Niezam. G.

Córkę: Właściciel szkółek Jan Płotkowiak. 
Robotnik Stanisław Ludwiczak. Robotnik Wła­
dysław Pawlik. Malarz Kazimierz Schmidt. 
Malarz Jan Wower. Aktuarjusz sądowy Karol 
Radke. Ranżerujący Augustyn Elsner. Sekre­
tarz bankowy Wilhelm Meyer.

Zmarli: Józef Walczak, 1 rok 5 miesięcy 24 
dni. Robotnik Paweł Cichy, 36 lat. Aleksander 
Skrzypczak, 6 miesięcy. Zofja Czarnecka, 2 lata 
7 miesięcy 5 dni. Paweł Rakowski, 3 miesiące 
16 dni. Uczeń Walenty Kaczmarek, 20 lat. Sta­
nisław Błażejewski, 3 miesiące 24 dni. Fryda 
Giertrudą Raabe, 3 miesiące 19 dni. Jan Kamiń­
ski, 8 miesięcy 27 dni. Stanisław Taciak, 3 mie­
siące 14 dni. Irena Jabłońska, 5 miesięcy 7 dni. 
Zenon Hotter, 9 miesięcy 1 dzień.

— Plenarne zebranie Tow. Młodzieży pol­
sko-katolickiej w Poznaniu odbędzie się w po­
niedziałek 29. bm. wieczorem o godzinie 9. w 
Domu katolickim. Na porządku obrad wykład 
oraz inne ważne sprawy.

— Zebranie wydziału krawieckiego Tow. 
Młodych Przemysłowców odbędzie się w po­
niedziałek 29. bm. o godzinie 9. wieczorem w 
Domu katolickim.
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Księgi sianu cywihiego.

Dnia 26. lipca zgłoszono:
Zapowiedzie: Pomocnik kancelaryjny Ma­

ksymilian Wal de z Giertrudą Schwinge. Przy- 
krawacz skór Bronisław Białkowski z Stanisła­
wą Czujewicz.

RUCH W TOWARZYSTWACH
— Półroczne walne zebranie Tow. polsko- 

kat. Terminatorów pod wezw. św. Alojzego w 
Poznaniu odbędzie się jutro w niedzielę o godz. 
6. w Domu św. Józefa. Na porządku obrad spra­
wozdanie sekretarza, bibliotekarza i skarbnika 
oraz inne ważne sprawy.

— Wyzwolenie, towarzystwo zupełnej 
wstrzemięźliwości od napojów alkoholowych. W 
niedzielę 28. bm. wycieczka familijna do Kobylo- 
pola. Punkt zborny przy domach robotniczych 
o godzinie %3. Wymarsz o godzinie 3. Powrót 
koleją. Na miejscu zabawa w rozmaite gry to­
warzyskie.

— Zebranie Kat. Tow. Rzemieślników pol­
skich w Poznaniu odbędzie się w poniedziałek 

i 29. bm. wieczorem o godzinie 8% na sali Domu
i katolickiego. Na porządku obrad wykład.

— Zebranie Oddziału II. Tow. Młodzieży 
polsko-katolickiej pod wezw. św. Kazimierza w 
Jeżycach odbędzie się jutro w niedzielę o godz. 
5. na salce parafialnej.

— Zebranie Wyzwolenia, Tow. zupełnej 
wstrzemięźliwości od napojów alkoholowych w 
parafii archikatedralnej, odbędzie się jutro w nie­
dzielę po południu o godzinie 3. na salce para­
fialnej. Na porządku obrad wykład.

— Półroczne walne zebranie Tow. przem. 
Zgoda w Zegrzu odbędzie się w jutrzejszą nie­
dzielę po południu o godzinie 3. na salce posie­
dzeń u p. Florkowskiego.

(Nadesłane.)
Za ten dniał redakcja nie odpowiada,

a,( ^¡uro Wywiadowcze

„Express“ ~
Kazimiera Piechockiego
w Poznaniu, ulica Półwiejska 4.

Telefon 2931.
pod osobistym kierownictwem
właściciela, byłego długoletniego
współpracownika Biura wywu
dowozego W. Schimmelpfenga.

Pierwsza
i jedyna polska instyfu-

cja tego rodzaju
w Niemczech.
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Tegoroczna wyprzedaż sezonowa obuwia
pierwszorzędnej jakości rozpoczyna się 29. lipea.
Nastręcza ona Szanownej Publiczności nadzwyczajną sposobność zao­

patrzenia się w wytworne i modne obuwie za tanią cenę. Zniżam bowiem 
ceny na obuwiu z materji, w różnych kolorach, —

tenisowym, sanflaikach i obuwia białym — skórkowym 2©°|0
Na obuwiu brunainym, popielatym i beż 10—15 °|0 

Na obuwiu czarnym, lakierkach I balowym IO°|o 
Kremy, pasty, prawidła, ściereczki do czyszczenia I konserwowa­

nia obuwia 30 °|o taniej.

Sprzedaż tylko w składzie za gotówkę — 
wyboru w czasie wyprzedaży nie wysyłam.

2225. Pracownia i skład wytwornego obuwia ląłoż. w isg.

M. ZABŁOCKI, Berlińska 16.

Polecono mi sprzedać

majątek rycerski
w Prusach Zachodnich, w okolicy zupełnie polskiej. Obszar 2400 mg,, 
z których 1500 pod pługiem, 630 lasu, reszta łąki, woda i pastwisko. 
Ziemia we wysokiej kulturze, inwentarz żywy i martwy doskonały, gospo­
darstwo gorzelniane. Odstawa kolejowa towarów niespełna 1 kim. od 
podwórza, stacja osobowa kolei żelaznej 3 kim., miasto powiatowe 6 kim. 
oddalone. Połączenia na wszystkie strony szosą i brukiem. Zaliczki 
300 tysięcy marek.

Pośrednictwo agientów wykluczone 4367

Grudziądz, (Graudenz W. Pr.), w czerwcu 1912,

Dr. Łaszewski, adwokat.

Pług motorowy
systemu »Stocka« Jeden rok używany znajdujący się w najwięk­
szym porządku z powodów specjalnych za cenę 12.010 mk. zaraz 
do sprzedania. 4362

CENTRALA ROLNICZA
Poznań, ulica Rycerska 33. — Telefon 1253.

Wskutek wydzierżawieniamego folwarku W. Staro- 
lęka (Louisenhain) jest tam zaraz do sprzedania

25 krów.
Folwark ten oddalony jest o H/2 km. od stacji 

Louisenhain. 4355

F. Ganowicz.

Ulica Nowa 7. wysoki parter 
pomieszk. o 4, pięknych pokojach
z wszelkimi przynależytościami, centralnym ogrzewaniem, elektry­
cznym oświetleniem wynajmie od 1. 10. 1912 4365

Bazar Poznański, To w. akc.

Poszukuję

100.000 mh.
na drugomiejscową hipotekę (sto­
jącą jeszcze częściowo w obrębię 
taksy ziemstwa) na majątek ziem­
ski w Księstwie na lat ca. 8 po 
5 procent Damno 2 tysiące mk.— 
Rzetelni pośrednicy nie wykluczeni

Zgłoszenia uprasza się przysyłać 
do Eksped. Kurjera Poznańskiego 
pod nr. 4368.

Pieniędzy
na hipoteki po 4’/6 do 5 proc, i za 
wekslem po 5 do 6 proc, do spła­
cenia w dogodnych ratach poleca 

S. A. Majka we Wrocławiu 
(Breslau X. — Moltkestr. 21.)

Kawaler 28-letni, posiadający 
młyn parowy, poszukuje

zony
Panny od 20 do 25 lat, mające 
15 do 20 tysięcy majątku i zna­
jące język niemiecki, uprasza się 
o łaskawe' zgłoszenia z dołączeniem 
fotografji do eksp. Orędownika p nr. 
4382. Dyskrecja rzecz honorowa.

Małżeństwo.
Inżynier, kawaler (poznańczyk) lat 30, brunet, 

mający posadą w Warszawie z roczną pensją 3 600 mk. 
oraz własnego majątku 10 000 mk. pragnąłby sią oże­
nić ze średnio zamożną panną we wieku 20—25 lat, 
praktycznie wychowaną i cośkolwiek muzykalną. Spra­
wę traktuje serjo z pełną dyskrecją. Pośrednictwo 
krewnych lub znajomych pożądane. Zgłoszenia możli­
wie z fotografją pod »Heureux avenir« i nr. 4327 
przyjmuje ekspedycja Kurjera Poznańskiego

Domostwo
stosowne dla kapitalisty, jest z po­
wodu innego przedsiębiorstwa zaraz 
do sprzedania Budynki nowe z ła­
dnym urządzeniem, duży ogród. 
Reflektujący zechc-ą się zgłosić do 
bud. Soick, Rotbenburg, Obra.

x branży obuwia potriebca 
zaraz: lub od 1-go sierpni a.

Heinrich Freitag
4857 Stary Rynek 44.

pomoenik
z branży szkła i porcelany potrze- 

t bny od zaraz na prowincję. Stiie- 
szne zgłoszenia przyjmuje 4354

Z powodu choroby męża jes 
stary, dobrze zaprowadzony i z 
dobrą klijent°lą,

skład
kolonjalny
delikatesów, nasion 
i sztnezn. nawozów

pod bardzo korzystnymi warunkami 
do sprzedania Obrót roczny 12000 
marek. Wojsko, gimnazjum, sąd 
w miejscu.

Łaskawe zgłoszenia proszę pod 
IW. K. nr. 4330 do ekspedycji! 
Kurjera Poznańskiego nadesłać.

Pianino "Sć.“"
i inne prawie nowe
św. Marcin 46

limo Zjednoczenia Młodzieży kupieckie)
w Poznaniu, św. Marcin t8.

Od 1. października poszukuję 
pilnego, sumiennego i porządek lu- 

;o 4349

pierwszego
pomocnika

nie niżej 20 lat, tenże musi, być 
dobrym i: miłym ekspedientem. 
Oferty z dołączeniem kopji świa­
dectw, fotografji, z podaniem pensji 
przy wolnym stole i mieszkaniu 
J, Mroczkowski w Rawiczu

handel towarów kolonialnych, 
delikatesów, win i cygar. Drogierja

za 150.- mk. 
4381

II. na prawo

Toruń!
Prawie nowa kamienica z 2 inte­
resami odprzeszło 201 istniejących, 
przy ożywionej ulicy, dla podesżł.: 
wieku na sprzedaż za 62000 mk.. 
komora: 8847 mk., wpłaty do 15 
tysięcy mk Oferty pod nr. 4325 
do eksped. Kurjera Poznańsłiegi

zdolny i obeznany z kópstr. zęlazo- 
betonowymi znajdzie zaraz zajęcie.

Zgłoś/enia z dołączeniem odpiso.w 
świadectw oraz z podaniem pre­
tensji miesięcznej pr2y wolnej stan­
cji lecz bez stołowania przyjmuje

Kaźnt. Pelz, budowniczy.
Kruśwics. 4390

OU. zetertSamochód
10-24 P. S. o sile 24 koni pierw- na stałe zatrudnienie przyjmie zaraz 
szorzędna marka »DIXI.« Bardzo U 1 DRRfiłA/! CPi( Unrnn 
dobrze utrzymany, za cenę warto- 5; lift IIU li U ™ E Lu ItClIeGi 
ści na sprzedaż. Oferty pod nr.| Koszty podróży zwrwaca się 1/2 
4361 do ^Eksped. Kurjera Pozn. po 3. mieś., J/2 po 6 miesiącach.

Młodego

poiąoenika
zbożowca przyjmie zaraz

Bank Rolniczy
Basiński & Górecki

K.-G. 4348
Jarocin.

1 Dzierżawy, g
3 pokoje i kuchnia
przynal od 1. 10. do wynajęcia 

(Łazarz) Parkowa 7. 4339

2 pokoje i kuchnia
fron u od 1. sierpnia do wyna­

jęcia. Chwaliszewo 33. 4343

Do mego nowo założonego handlu 
koloDjalnego i restauracji, poszu­
kuję od 1. sierpnia rb. doskonałego

pomocnika
Przy oddaniu ofert uprasza się o 
podanie pensji i dołącz, fotografji 

L. Garczyński, Wągrowiec.

Ostatnia nowość!
maszyna do 

zliczania
DIERA

jest najprostsza, najlepsza 
z dóbr, wychów, i oćpo w J najtańsza z istniejących ma- 
wiadomościami szkolnymi'8Zyn do zliczaniaUcznia

Cena 40,0® mk.
Niezbędną dla ludzi przeciążonych 
zliczaniem wszelkich raphunków,.— 
ułatwia pracę, nie męczy i pracuje 
bez błędu pod ¡gwarancją!' y 1 

! Poleca i na żądąnie. wysyła 
odwrotną pocztą '

Bogdan Chrzanowski,
księgarnia i skład papierki;:

Poznań, św. Marcin 70.

przYimie zaraz - •1329
Firma T. Otmianowski 

(Ziętkiewicz — Mińcikiewicż) 
Poznań, ulica Nowa 7/8.

Fabrykant, kaw. 38 1. majęt szuka 
starszej panny zna-

Z W ■■ jącej język niemiecki.
Zgł. up. S. 20 postl. Posen IV. 8.

Wdowiec
ogrodnik w średnich latach z sta­
łym utrzym poszukuje dla braku 
znajomości pań na tej drodze
towarzyszki życia
a dobrej matki dla 3 dzieci.

Wdowy bezdzietne z małym
majątkiem nie wykluczone. Zgło­
szenia pod nr. 4300 do nirrejszej 
gazety. 

Bogata brazyljanka
mł. bezdzietna samodz. wdowa wła­
ścicielka browaru, czerstwa i-ładna, 
pragnęłaby wyść spiesznie za mąż, 
za zdrowego, z dobrym charakte­
rem człow., choćby bez majątku,

Fides, Berlin 18. 4259

Służący żonaty:
z dobrymi świadectwami szuka, 
miejsca od 1 października 

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 
Eksp, Kurjera Pozn. pod 4286. I

do bielizny — pierwsza siła, somodżieina, 
tylko z branży, potrzebna od 1. października rb.

Ekspedientka młodsza
do bielizny i innych artykułów. 4369

W. I. Leitgefaer, Poznań
Stary Rynek nr.52.

Na obchody w rocznicę

Kraszewskiego
Księgarnia i skład nut M. Niemierkiewicza

| w Poznaniu przy placu Wilhelm. 3.
Brzostowski, Z wspomnień o Kra­

szewskim...............................mk. 1.00
Mazanowski prof., Józef Igna­

cy Kraszewski, charakterystyka li­
teracka ....... mk. 0.70

Nitowski, J. I. Kraszewski i jego 
dzieła . . . ....................... mk. 0.40

oraz wiele innych książek, odnoszących 
się do życia i dzieł jego; tudzież por­
trety, nuty (do śpiewu i na fortegjan) 

i wiersze na eześe Kraszewskiego.

Na życzenie wysyłam katalog 
O całego matejrału obchodowego. ®

Jan
Biuro książkowości gospodarczej

POZNAŃ, ulica Wiedeńska nr. 10.
> oleca wydawnictwo swe rejestrów gospodarczych» 
Na składzie roBiejwięeej 350 odm>an różnych szematów gos­
podarczych, leśnych i fabrycznych, stosownych tąk na małe 
jak i wielkie majątki. Zamówienia uprasza się przesyłać 
« profit do biura. Cenniki i regulaminy wysyła się na życzenie.

’••OS

i Taczki, wózki, łopatki, piłki,
obrączki, foremki do pia.kz» do zabawy
======== dla dzieci poleca —....—■ ■■=

A. Kretschmer.
iw. Rarel» t P e z u i (d pL Hetra) |
3@se!aliy skiai oratefc, prseCmletów ienewyeb f 

i i kiebeuyel, nlawefc i fefaitsrił. g

Falenty na wynalazki we wszystkich krajach
Dr. IHARJAN KRYZA»

rzecznik patentowy, inżynier dyplomowany.
POZWflW, Rycerska 33. -t- Telefow 265C

BBBBBBBSBBBBBBBBBBRBBBBBBBBBBBBWBBBBBBIRB!
BBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBI
§ Szanownej Publiczności miasta Poznania i okolicy donoszę, i 
B iż otworzyłem przy Wielkich Barbarach nr. 14.

i warsztat siodlarskl |
B i polecam: się do wykonywania ¡wszelkich prac w zakres ten ■ 
jj wchodzących.

3 Reparacje szorów, kuferków, damskich to- 3 
3 rebek 1 wszelkich rzeczy galanteryjnych. 3

Przerabianie kanap i materaców uskuteczniam J 
g dobrze, szybko i tanio.

Z szacunkiem

4227 St. Kusztelski. ■
BBBBBHBBBBBBBBWBBBBBBBBBBBBBBBBBBBHBBBIBBi 
BBBBBBBBBBBBBBBBWBBBBBBBBBBBBBBBBBBHHBBBi■
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5eUks Jaworowiez
lekarz-dentysta

doznań îelefon 76Î
Flac Wilhelmowski 9 (Bank Włościański).

Powróciłem
Dr. med. Durów

lekarz praktyczny ■ na choroby dziecięce 
ulica Podgórna 12 b. Telefon 1722»

Przyjmuję od 9. do 10. i od 4. — 5. 4837

Wyjechałem s

Dr. Meissner.
MF Wyjechałam

Dr. Zninicwiczó wna
ulica Wrocławska 13. 4304. •

Wl * * * fe I PiegiN àiSfDIilSnâ liszaje 
i krostymasaż leczniczy, gimnastyka, 

kosmetyka hygjena. ^388

Poznań, Rycerska 37.
asuwa całkowicie w przeciągu 7’ 
ini Crem

Dr. med. W. Kozielskiego
Wysyła się w słoikach po 1.00 mk.
I 1.50 mk. Adres do zamówień:

Chemische Fabrik 
jProwidemtia“, Posen W.

Glogauerstr. 90. 3688

Uniwersalne
krople zdrowia

czyszczą krew, wzmacniają nerwy, 
uśmierzają i usuwają cierpienia 
głowy i piersiowe, kamieni żółcio­
wych, reumatyzmowe cierpienia żo­
łądka, brak apetytu, zatwardzenie, 
ból ucha, głuchość, ból zębów itd, 
Nacierania na wszelkie boleści, bu 
telka 1.00 mk. Do nabycia:

Apteka na Chwallszewle 
1 Czerwona Apteka

przy Rynku 37. w Poznaniu.

-iWowat rirnkanst Falskie! O, SR. b. B. w Fo«»»nln. —• <,4wawi.4siain7 KMÍmiwi Ziółkowski - P"««»«!«.

Nfcjrscteintej piscę sa 1397

używane meble
8. ^.orłcwsfe«,-

«1, Dominikańska nr. 5.



Dodatek II. do numeru 170. Kurjera Poznańskiego.
Pozaad, nierfïkla dsla 28 llpca 1912

Czym jest kinematograf 
i czym mógłby być.

Kinematograf w swym dotychezasoiwym roz­
woju i swej popularności, jaką się u wielkiej masy 
ludu cieszy, jest najjaskrawszym dowodem na 
'twierdzenie, iż świat dzisiejszy ani nie rozumie 
właściwie swych zdobyczy i wynalazków tech­
nicznych, ani nie jest w możności ich należycie 
użyć. I nie dziw, iż w tak gwałtownym rozwoju 
techniki świat dotąd całego tego postępu nale­
życie nie.przetrawił. Fantazja poety wciąż jesz­
cze ujeżdża na greckim pegazie lub w dyliżansie 
pocztowym, podczas gdy fantazja technika wzbija 
się na aeroplanie. Dlatego jednak nie wolno potę­
piać znakomitego wynalazku kinematografu, lecz 
winno się dążyć do jaknajlepszego 'wyzyskania go 
w kulturalny^ kierunku. Jeżeli za pomocą druku 

•szerzą się utwory pornograficzne, to nie prze­
mawia . to. tym samym przeciw wynalazkowi 
druku, i jeśli w kinematografie przedstawia się 
sceny sensacyjne najgorszego rodzaju, to nie 
przemawia to bynajmniej przeciw kinematogra­
fowi, lecz przeciw mizkim instynktom ludzkim, 
które szukają takich .sensacji.

Kinematograf reprezentuje przez swą taniość 
i wygodę w użyciu, przez wielostronność i aktu­
alność swych reprodukcji jeden z najlepszych ro­
dzajów publicznych przedstawień. Sensacyjność 
i banalność absolutnie nie stanowią charaktery­
stycznych znamion specjalnie kinematografu, lecz 
są typowe dla wszelkich przedsiębiorstw tego 
rodzaju jest to konsekwentny skutek komuner- 
cjalizacji wszelkich zdobyczy naukowych, wynik 
nowoczesnej spekulacji, przejawiającej się na ka­
żdym polu. Kinematograf połączony z fonogra­
fem może dać nawet wysoce estetyczne zadowo­
lenie, a co ważniejsze -— może być bardzo poży­
teczny i pouczający. Zważmy tylko, jaką byłoby 
dla nas satysfakcją widzieć i słyszeć dziś Demo- 
sthenesa, Caezara, Cicerona,. ¡gdyby już wówczas 
znano fotografię, kinematograf i fonograf.

Jak się przedstawia stosunek kinematografu do 
sceny teatralnej?

Bezwarunkowo jest ten wynalazek dla owej 
gałęzi sztuki poniekąd szkodliwy — lecz szkodzi 
jej tylko ekonomicznie, nie duchowo, nie moralnie, 
i gramofon jest często rzeczą brzydką, lecz jest 
w rzeczy samej pożyteczny i często bardzo do­
bry. Operze nie zaszkodzi! on nic, przeciwnie 
oddal jej niejedną przysługę — a naijiwiększą 
śpiewakom zawodowym, nie mówiąc już. o 
świecie naukowym, który radośnie-wita tak wy­
nalazek z akustyki, jak i z optyki. Podobnie rzecz 
ma się z fotografią, która nie zaszkodziła malar­
stwu, lecz przeciwnie wielkie mu usługi oddaje.

Jak już zaznaczono został cały ten śliczny 
wynalazek do pewnego stopnia spaczony, nie wy­
zyskany należycie i pchnięty na tory zupełnie nie­
właściwe. Specjalnie co dotyczy kinematografu 
jako rozrywki caie niebezpieczeństwo cała ¡po­
tworność polega .na sensacyjności i erotyczności 
t. zw. filmów darmatycznych.

. Tylko przy zupełnym zapoznaniu istoty sztuki 
można wpaść na przypuszczenie, że kinematograf 
ma jakiekolwiek znaczenie artystyczne. Prawda, 
że mianowicie artysta wiele z tego korzystać 
może: malarzowi lub rzeźbiarzowi może nasu­
nąć niejeden temat, dla aktora może być pouczają­
cym zobaczyć giestykulację sławnego artysty, 
któregoby „w oryginale” widzieć nie .¡miai spo­
sobności. Jest to jednak typowe mieszanie 
dwuch ¡pierwiastków: sztuki i rzeczywistości, re­
produkcji i twórczości, jeżeli się kinematografowi 
artystyczne znaczenie przypisuje. Dlatego wyżej 
wspomniane „filmy dramatyczne” tak nieesstety- 
cznie działają, ponieważ zastępuje tam rzeczywi­
stość sztuka aktorska. Wskutek braku słowa 
aktor, służący za model może tylko za pomocą 
nienaturalnie spotęgowanej giestykulacji i mimiki 
stać się dla widza zrozumiałym. Wskutek tego 
gra ta jest zazwyczaj banalną i wręcz ordynarną 
i działa ujemniej nawet, niż sama treść przed­
stawianej rzeczy. Konieczna ta ze względów 
technicznych przesada w wyrażaniu uczucia za 
pomocą mimiki i giestów potęguje trywialność 
zazwyczaj już banalnej sztuki ¡w sposób zastra­
szający. A obok tego jakie przesycanie widza! 
W ciągu półtorej godziny przesuwa się dziesięć 
lub więcej jedno- dwu- lub trzeohaktowych sztuk 
najróżnorodniejszych — sentymentalnych, ko­
micznych, sensacyjnych. Począwszy od nie- 
winno-trywjalnych fars aż do najgroźniejszych 
scen obyczajowych; Nie dziw, że widzowi ki­
nematografu później sztuka teatralna przedstawia 
się. podobnie jak iturzyście, który podróżował po 
najdzikszych okolicach świata, wybierającemu się 
na skromną przechadzkę w rodzimej wiosce.

I jakże temu złemu zaradzić, jak zapobiegać 
ujemnym wpływom, przeszkadzającym wycho­
waniu estetycznemu szerszych warstw?

Wszelkie instytucje szlachetniejszych, kultu­
ralnych tendencji, a przedewszystkiem teatry, 
niech nie współzawodniczą z kinematografem na 
właściwym jego polu ¡działania. Niech zrezy­
gnują z wszystkiego, ¡co służy zwykłej rozrywce 
i sensacji i co da się osiągnąć samą zręcznością 
'techniczną. Niech się więcej niż dotychczas skon­
centrują na to, co jest ich najwyższym zada­
niem, czego zastąpić nie może najdoskonalsza 
technika, najznakomitsza maszyna. Niech akcen­
tują przedewszystkiem duchową wartość i treść 
sztuki.

Niestety jednak literatura, teatr, a zwłaszcza 
opera w wielu rzeczach uprzedziły kinematograf. 
Cały szereg znanych 1 sławnych romansów, no­
woczesnych. możnaby wyliczyć, które niczym 
więcej nie są, jak anekdorami z kinematografu, 
przesiąkniętymi morałami. W popularności, jaką 
się cieszy kinematograf, nie przejawia się nic 
innego, jak to, czego ma ogół publika szuka w lite­
raturze i to w teatrze zarówno, jak i w książce. 
Czy nawet u takich gienj uszów, jak Wagner nie

spotykamy rzeczy podobnych? Jeżeli w Lohen- 
grinie pojawia się łabędź, który prawdziwie po­
rusza szyją i trzepie skrzydłami, jeżeli córy Reinu 
we wodzie pływają i sterują rybiami płetwami i 
ogonami — czyż nie jest to kinematograf w 
swoim żywiole — nie mówiąc już o operetkach, 
w których erotyczna anegdota i wspaniała „wy­
stawa” najważniejszą odgrywają rolę. Można co 
do wspomnianych dekoracji u Wagnera mieć i 
inne zdanie — nie o to tu chodzi. U Wagnera 
kryje się za tym myśl głęboka — dążył on do ¡po­
łączenia i skombinowania w operze wszelkich 
niemal gałęzi sztuki, do połączenia muzyki, poezji 
i malarstwa. Jeżeli jednak ma się, czy to w 
sztuce dramatycznej, czy w operze wrażenie, iż 
rzeczą najważniejszą jest przepych dekoracji, 
wystawa sztuki — a .może i wierlność historyczna 
kostiumów — wtedy nie jest to niczym więcej 
jak efektem kinematograficznym. Grzeszą - tym 
nietylko operetki, ale i teatry pierwszorzędne — 
wspomnę tylko „Teatr artystów” w Monachium 
w „Cicrce” i Kismeth lub „Teatr ¡niemiecki'' :w 
Berlinie w „Tourandot” u Reinharda.

I zwykle, gdzie sztuki teatralne przyjęte by­
wają przez masy wielkim entuzjazmem, tam 
wchodzi w grę ten instynkt — że tak powiem — 
kinematograficzny. Rzadko ¡widywano podobne 
sukce-sa jak po przedstawieniu •..Wesołej wdówki”, 
„Hrabia Luksemburg” i tym podobnych fars — 
¡rzadko też sztuka ¡tak prędko znika z repertuaru pb 
¡tak niebywałym przyjęciu. Spełniła swoje zada­
nie: przyczyniła się do drgawki masz.kałów ü kuR 
turalnej publiki i napędziła brzęczącej monety 
kasie ¡teatralnej, a ¡przedewszystkiem gienjalnym 
autoromu — spekulant om.

To fatalne pokrewieństwo Wielu nowoczek 
snych teatrów z kinematografem jest rażące. Po-; 
dobno po ukazaniu się kinematograf.u w przeciągu.; 
roku zbankrutowało w państwie niemieckim oko-, 
lo trzydzieści teatrów. Może to będzie jedną z 
największych zasług. tego wynalazku, że żaka- ' 
suje niejedną z tych instytucji profanujących 
sztukę.

A-cóż dałoby się zrobić z tego znakomitego 
wynalazku, jak świetnie możnagoby wyzyskać 
¡w naiJ.mlturalniejs.zych celach!

W połączeniu z fonografem m ó- 
żnaby wskrzesić wielkie znako­
mite akadem.je ludowe, gdyby miasta, 
uniwersytety, gazety i artyści przypomnieli- so­
bie obowiązki,'jakie mają do spełnienia wobec 
milionów, spragnionych lepszej strawy jak tej, 
którą są karmieni. W ¡ludzie drzemie - namiętna 
żądza przeżywania wszelkich wydarzeń dzie­
jowych i bieżących. Żąd.za. natomiast sensacji 
tym tylko się potęguje, gdy się lud odtrąca od 
brania udziału w duchowym życiu narodu. Żądza 
sensacji i żądza wiedzy — to dwa owoce z tegoż 
samegp drzewa. O ile druk rozszerza oświatę, 
ale ¡i równocześnie przyczynia się ¡do wyrabiania 
płytkości umysłowej, o tyle kinematograf, nale­
życie zużyty, swą plastycznością i dokładnością 
mógłby się przyczynić do pogłębiania zdobytych 
wiadomości. Czy też kinematograf niema do 
spełnienia ważnej misji w duchowym życiu ludów! 
A czeimużiby Polska nie miała w tym wypadku 
dać świetnego przykładu cywilizowanemu 
światu! Czemużby nip. przy Wszechnicy Jagiel­
lońskiej nie miała powstać taka akademia ludowa 
dla najszerszych warstw, przy którejby dane wy­
kłady z-nakomicie ilustrowano kinematografem! 
Toć to nie żadna ¡myśl zaiwaidjacką — nawet 
strona finansowa nie przedstawiałby się zbyt gro­
źnie. Chodzi tylko o to, by zdobyć się na krok 
stanowczy, by umieć przetrawić i należycie wy­
zyskać nowoczesne wynalazki, które dziś w tak 
silnej mierze służą celom wprost niekulturalnym, 
których lwią część zagrabił i dla siebie zmonopo­
lizował ¡militaryzm. Nauczmyż s,ię patrzeć na te 
wynalazki nie litylko pod względem wydajności 
materialnej. Rozszerzmy początkowe pytanie, 
czym jest, a czymby być powinien .kinematograf 
do pytania: Czym dla ludzi jest nauka? — a 
przypomni się znana odpowiedź.:
„Einem ist sie die hohe himmlische Göttin, dem 

andren.
Eine tüchtige Kuh, die ihn mit Butter versorgt.”

Monachium, w üpcu.
Nowina.

Przyjaciele.
„Drodzy przyjaciele, niema 
przyjaciół“.

Arystoteles.

...Byli dwaj serdeczni ¡przyjaciele...
1 ¡plotia się ta bajka równo, jednostajnie, ¡bez 

burz i zwichnięć. Tak jedzie się sianną, tale prze­
biega się na łyżwach ¡po szkle ¡lodu: jasno, gładko, 
pewnie, po męsku. Mija się to i owo, spojrzy 
się tu i ówdzie, jedno i drugie przechodzi bez­
powrotnie, żegnane z żalem lub bez żalu, wita 
się rzeczy nowe, ¡spodziewane luib nie, -coś ucieszy, 
coś zasmuci, a wkońcu jednak wszystko jest 
poza nami, w nas zaś jedno tylko niewątpliwe 
i wiecznie ¡niezmienne : przyjaźń serdeczna. Piękna 
baśń ¡0' męskiej stałości, o dwuch pewnych, nie- 
zawodnych dłoniach, spojonych krz-epkim uści­
skiem, i o ¡sercach otwartych na oścież.

I ¡oto pewnego wieczoru Kasitor zadzieużgnąt 
sobie na szyję lniany sznurek, odtrącił- nogą istotek 
i uimairł. Po prostu, cicho, w samotnym mieszka­
niu. A przedewszystkiem nagle i niespodzianie, 
nawet dla Polluksa. Gdy go ¡tedy pytano, ijalkiby 
był powód tej niewesołej przygody, ¡Poilnks ku 
swemu -wstydowi musiat ¡milczeć.

— P.an musi wiedzieć — mówiono — byliście 
bowiem najbliższymi przyjaciółmi. Nie istniały 
między wami żadne pono tajemnice.

iPolluks ¡milczał. Miilczat, bo nie wiedział. 
J ¡uczul ¡nagle do ¡Kastora głęboką urazę, że nie 
wtajemniczył go w swój .zamiar. Rozmawiali ze

sobą wczoraj i przedwczoraj. ¡długo i Wszech­
stronnie, ¡aż do wyczerpania wszelkich treści, po 
dno najostateczniejsze, ¡od spraw najserdeczniej­
szych poczynając, a ¡kończąc na najodleglejszych; 
mówili aż do chwili, która wszelkich rozmów jest 
¡kresem nieodwołalnym — i zdawało się, że 
przejrzeli wzajemnie swe wnętrza tajne .tak sta­
rannie, iż żadne ziarno myśli nie uszło młóćbii-e ję­
zyków. A -tu tymczasem ¡dźwigał Kastor w sercu 
coś, z czym się nie zwierzał, coś, co rnuisiai w so­
bie (on, człowiek rozważny i wyrachowany) ¡roz­
trząsać statecznie i nader poważnie, bo ¡nigdy nic 
nie -czynił bez głębokiego zastanowienia. Kryl tedy 
przed przyjacielem serdecznym jakąś nieznaną 
treść psychiczną; nie wkładał tedy w ostatnie 
rozmowy ¡całej głębi duszy, jak Poilnks; miai coś 
tajemnie nie podzlielnego, co zazdrośnie chował, 
pćzując się w falszy szczerości i jawnej prostoty. 
Wówczas gdy ze spokojem i .monszalancją nieu­
straszonego — bo zdrowego — ateusza ¡mówił o 
niesłuszności wiecznej nagrody lub wiecznej karj- 
za życic, które — choćby było najbardziej zbro­
dnicze — jest przecież tylko życiem, dającym się 
liczyć na krótkie lata — och! wówczas ¡nie mógł 
nie pamiętać, że za chwili niewiele własno wolnie 
wyjdzie naprzeciw swego kresu, kryjącego poza 

¡¿¡obą ową niesprawiedliwość. A był ¡tak irtiezmie- 
■szany, tak prostolinijny, ¡jak człowiek, który ma za 
■chwilę nie umrzeć, lecz ¡wdziać trzewiki lub ¿two­
rzyć okno. Był skryty.

Fantazją ¡Poilnksa '¡zaczęta pracować z -wytę­
żeniem. Osnuwaia Kastora całym nowym świa­
tem niemożliwych wydarzeń i spraw, ¡wśród któ­
rych grzebała z zawziętością kury na śmietniku, 
pragnąc ¡przecież wydobyć na .jaw jakieś z:ia- 
r&iso; powód śrniarck Wysiłek jednakże by i 
daremny. Musiał się wkońcu Poilnks zgodzić, że 
w życiu Kastora istniała sfera ¡dla niego niedo­
stępna, kraina zdarzeń i spraw nieznana, ukryta, 
— że zmarłego otaczało jeszcze coś innego, coś 
¡’gola głębszego, jeśli zaważyło na szali życia, ta­
jemnica po ¡wiek 'wieków »¡©docieczona, bo 
wzią! ją z sobą do grobu. Blady, .zimny trup z 

, tajemnicą n a zamilk lych- wargach.
U-czuł się Poilluks przytłoczony czymś nie­

znanym, ¡co wyrastało pomad jego wiedzenie w 
imponująco gigantyczną wielkość. Do 'znikomych 
zaś rozmiarów .zmalało to, co gmachem zdawało 
się niebotycznym: ich przyjaźń serdeczna, poza 
którą nie żył tylko on, Poilnks. Po raz pierwszy 
zaimponoWal mu Raster wraz ¡ze swym życiem 
tajenmym. Znienawidził go ¡więc -i niezgłębione 
¡jego tajemnice, których nie -¡mógł dociec.

A że pytano go ciągle o powód śmierci Ka­
stora, odpowiadał bolesnym grymasem, We­
stchnieniem, wnet zaś potyrn surowym spojrze­
niem Katona ¡cnotliwego:

— Milczę, bo milczeć muszę. Mimo wszystko 
■byl moim .¡przyjacielem.

—■' Ach, więc------ ?
' — Niestety I...

Po pewnym czasie już nie ¡wątpił, że w życiu 
Kastora byty sprawy nietylko niejasne, ale zgoła 
bojące się światła dziennego.

I tak, sam otoczony aureolą wiernego „mimo 
wszystko” przyjaciela, uspokoił się zwolna 
Polluks: tajemnica, która go przytłaczała, przy­
lgnęła do ziemi nizko... niziutko... A imponująca 
wielkość pośmiertna Kastora rozwiała się lekko, 
jak mgła, na pomyślność i ¡zdrowie duchowe 
-Polluksa.

L u d w i ¡k S t a f t.

Andrus z Powiśla
Obrazek z 1905 roku.

— Antek hej! Antek! ruszno się ty zatraco­
ny! — wołał, łomocąc we drzwi suteryny na 
Powiślu mały obdartus.

— Aha co! •— zawołał z wnętrza mieszkania 
jakiś dziecinny, dyszkantowy glos — co tam? 
pali się?

— -Wisła się pali! — wrzasnął obdartus tak 
przenikliwym głosem, że nietylko drzwi, do któ­
rych łomotał, otworzyły się, ale i sąsiednie ró­
wnież i wypadła z nich kobieta z wałkiem w 
ręku.

.— Czego się tu drzesz! ty włóczęgo jakiś!
■.— wrzeszczała.

— Ojej! '— zawołał oberwaniec — jaka mi 
jasna pani, dziedziczka na Psiej...

Baba machnęła nań wałkiem, ale urwis już 
się skrył w izbie i drzwi zatrzasnął

W dusznej izdebce, do której wszedł obdar­
ty chłopak, ciemno było, gdyż światło wpadało 
od góry okienkiem z sieni wspólnej; to też chło­
pak narazie nic nie widział i za dobrą chwilę do­
piero spostrzegł swego Antka, równie małego 
chłopaka jak sani — przyjaciela i towarzysza 
serdecznego,

— No! japoński portrecie — rzeki gość — 
Ćoś się tak zamknął?

— Spałem — rzekł Antek — matka kazała 
mi izby pilnować.

— Głupiś! smyku jakiś, izba ci nie uciecze a 
złodziej nie przyjdzie — pójdźmy trochę na spa­
cer.

A widząc, że Antek się nie spieszy, dodał ta­
jemniczo:

— Słuchaj, dziś wielki dzień, dziś strajk, 
pójdziemy sklepy zamykać.

Słowo to podziałało. Antek wziął duże oj­
cowskie buty; na palitko opasał się matczyną 
chustą; czapkę z uszami wsunął na głowę i za 
chwilę obaj przyjaciele wybiegli z izby. Na 
schodach spotkali babę z przeciwka i Antek, jako 
przed sąsiadką, usunął się na bok, ale towarzysz, 
jego wywiesił język aż po koniec brody.

Na ulicy i Antek nabrał animuszu i obaj 
chłopcy puścili się cwałem przez Tamkę, Bro­
warną ku Krakowskiemu Przedmieściu.

Ci,cho było na ulicach Warszawy, sanie mo­
że tylko mniej licznie kursowały, niż zazwyczaj, 
ale jeszcze i tramwaje były w ruchu i sporp lu­
dzi na chodnikach i sklepy otwarte.

— O dwunastej będzie tu już cicho — rzekł 
Jędrek — no, ale teraz idźmy przez Królewską 
na dalsze ulice.

Pomknęli. Po drodze spotkali więcej towa­
rzyszów, a wszyscy już mówili o strajku, 
wszyscy nim zajęci byli.

— Jędrek —- spytał jeden z chłopaków — 
czy ty już do swej szkoły nie chodzisz?

Jędrek zżyninął się.
A jużci, że nie. Już miesiąc, jak niema

szkoły.
— A to czemu? — spytał znów inny.
— Czemu? pytasz, głupiś, kiedy tego nie 

wiesz — odrzekł ponuro Jędrek — przecie na­
uczycielkę naszą wzięli.

— Wzięli? kto wzią! — pytali chłopcy. ’
— Kto? — odrzekł twardym . głosem Ję­

drek, a któż jak nie fijoiy, zamknęli ją na Pa­
wiej, jak złodziejkę jaką, za to, że nas ratowała, 
uczyła. Te „mochy!“

Gromadka spoważniała. Jakiś prąd prze­
szedł przez le dziecinne głowy i serca; war­
szawska dziatwa, dzieci ulicy, wcześniej odczu­
wają całą przemoc „niochów“.

•— Ot i pan naczelnik stoi na rogu — rzekł 
nagle Antek, wskazując na policjanta.

Obdarty Jędrek w jednej chwili dopadl stój­
kowego.

— Moje uszanowanie, panie starszy — za­
wołał i nagłe przeraźliwie wrzasnął:

„Strajki strajk!“
Szeroka obumarła twarz stójkowego drgnę­

ła. pochwycił pałasz, chcąc andrusa wypłazo- 
wać, ale ten już fiknął kozła tuż u jego stóp, sta­
nął chwilę na głowie, wyprostował się jeszcze 
raz, pokazał pięty panu stojącemu, a raczej, jak 
w tej chwili goniącemu, gwizdną! przeraźliwie i 
zniki kędyś w bocznej ulicy.

— Czort biery — rzucił za nim policjant i 
wrócił na posterunek.

A chłopcy kędyś znów się zeszli a gromad­
ka ich zwiększyła się. Teraz jakiś starszy objąi 
nad nimi dowództwo.

— Chłopcy — rzekł — tam na podwórzu 
introligator mieszka; iść tam i kazać, by war­
sztat zamykał. Strajk!

— Strajk, strajk! — wołały na wszelkie 
tony cieńsze i grubsze głosy i jak stado wróbli, 
wszystko pędziło przed siebie, rozlatywało się, 
zbiegało znów do kupy i znów gdzieś gnało.

Na rogu jakiejś uliczki, dojrzeli chłopcy w 
sklepiku bułki.

— Hej! — wołał Jędrek — jazda tam, wy­
wrócić te bułki w śnieg, ale wara brać!

I rozkaz spełniono, a sklepikarka nie sfńwia- 
ia oporu, ciesząc, się, że „te andrusy nic więcej 
nie spsoćili“.

— Tramwaj zatrzymany tam, na Orlej! — 
wołał jakiś chłopak i wszyscy pędem gonią w tę 
stronę.

Rzeczywiście partja robotników zatrzymała 
tramwaj, a jadących poproszono, by dalszą dro­
gę odbyli pieszo.

— Strajk! strajk! -- wołają andrusy.
A tu znów sanie, w nich oficer.
— Zatrzymajmy sanie — woła Jędrek — 

wysadzimy oficera, ot, to ci frajda!
— To Fijoł — zawołał inny chłopak.
Cała gromada rzuciła się przed sanie, Do- 

rożkarz widząc taką zaporę — zatrzyma} konie.
— Prosimy, pięknie prosimy — rzekł Jędrek 

uchylając czapki — pana gienerała iść pieszo, 
konie muszą odpocząć.

Zpod krzaczastych brwi, błysnęły groźne 
oczy.

Pan gienerał chciał szablę wyjąć i śmiałka 
wypłazować, ale gromada robóthików już sanie 
otoczyła.

— Strajk! strajk! -— woła Jędrek, fikając 
kozła przed wysiadającym żandarmem.

Dzień się ma ku schyłkowi; na głównych u- 
licach jeszcze względnie spokojnie — na bocz­
nych padają strzały — pojawiły się patrole — 
tu i owdzie poturbowali żołnierze przechodniów 
— robotnicy rozbijają sklepy monopolowe — 
wojska występują — przechodnie rozważniejsi 
odchodzą.do domów — trzeba gasić latarnie — 
w ciemności łatwiej ujść pościgu.

Na ulicy „Chłodnej“ Jędrek z towarzysza­
mi zaprowadza „stan ciemny“.

—- Patrol idzie! — woła któryś z chłopców. 
Gromadka rozbiega się, ale Jędrek nie ucieka; 
on przed tymi podłymi „mochami“ nie ucieknie; 
on im pokaże, że się ich nie boi.

W oka mgnieniu zrzuca buty i to co mu słu­
ży za „palto“ i już na latarni; gasić ją chce w 
oczach oficerar

— Złaź! — woła nań kozak.
W odpowiedzi, widzi czerwony język 

chłopca.
— Złaź mi zaraz! — powtarza, wywijając 

nahajką.
— „Świr, świr za kominem“ *) — gwiżdże 

Jędrek śpiewkę, surowo zakazaną przez wła­
dze wojskowe w Warszawie.

— Ja ci twój „świr“ pokażę! — woła oficer.
Pal!

I jak podcięty kwiat pada na ulicę Warsza­
wy jej.dziecko, przeszyty kulami „Andrus z Po­
wiśla“.

Lwów.
M a r j a R e u 11.

*) Śpiewka Namysłowskiego, trawestowana przez 
warszawiaków :

Świr, świr za kominem 
Siedzi Hurko z Apuch.tinem 
A w okienku sama j dna 
Patrzy Marja Andrejewna.



Grassmann & Kocik
ul. Wilhelmowska 27. Poznań Tel. nr. 1054.

Pracownia eleganckiej garderoby 
męskiej na miarę. 5373

W Skład sukna.

Restauracja - Kawiarnia 

„RESURSA“
św. Marcin 68. (Dom ogrodowy)
Poleca: Znakomite piwa, prawdziwe kulm- 
bachskie Kiesslinga, monachijskie Psckcn 
i św. Tomasza, porter i t. d. Obiady od 
1.00 mk. począwszy do najwykwintniejszych 
— Wyśmienita kawa z własnym pieczywem. 
Koncert w ogrodzie co środą i sobotą 

— bezpłatny. -7-
Z wysokim szaeunk. - MARJAN RAKOWSKI, gosp. 

właściciel rest.’ Fiirstenkrone. Wielka Berlińska 53.

8786

zawsze we wielkim wyborze
polecaÍHupfowyB

5. Handel win 
B Pod złotym jst 
MSLWankiem

Górno węgierskie 
Mozelskie 
Reńskie 

Francuskie 
Hiszpańskie 
Szampańskie

Koniaki, Rumy, Ar«ki
poleca w wielkim wyborze

UL Nowa 8. — w Bazarze — Teł. 1484. Zaiaż. 1873.

Nowość!   --------- —=====—: Nowość!
Crem japoński „BAS2AJ

wy łączna sprzedaż ta Księstwo i Prusy.
Crem ogórkowy, Wodą ogópfeo 

W?B sr^OsKii 30 Puder biały i różowy, Mydło og

Pnznal. itl. przy Syaagoilze (am Tcmpel) 15.
poleca rozmaite gatunki

smalcu i tłuszczu 
>i także słoniny.
Proszę zażądać najnowszego cennika.Mad pod Tokajem

własne winnice.
we Poznaniu
Starym Rynku

Ctutraina aroflierja J. Czepczyński
Poznań, Tel. 238. Skład detal., Składy hurt. St. Rynek 8, Połudn. 3. Kasa oszczędności

Tow»rzy«tîua akcyjnego

ÏWILECH POT 0CI1 i SP.Baczność! P9ZNAN, plac WObelmowskl nr. 3.
przyjmuje depozyty i drobne oszczędności 
<d i. pi arki począwszy, plącąc obecnie od dnia złożenia kapitału 

S’/a % na każdorazowe żądanie
4% za wypowiedzeniem kwartalnym 
41/, % ra wypowiedzeniem półrocznym 

a poistym według umowy.

Obecznie jest najstosowniejsza

pora czyszczenia pościeli
co doskonale załatwia

U. O6Sielski Tow. Akc, W P8ZB3BlU
poleca na sezon 4218

pięc^osklb. 99 Olbrzym“Mnu/eriMi Wroniecka 24 

Skład pierza.
Odstawienie pierza do domu gratis.

TELEFON 771. Na fundusz

Jaką czekohdą 
najwięcej lubisz ? 

Najlepsza jest

,G onda“
uważasz !

(Liczby w nawiasach oznaczają ceny pierwotne).

stalowe pługi trzykoine do miałkiej orki, do 
płużkowania i do do zdzierania ściernisk.

Wskazówka systematycznej agi­
tacji wyborczej. 1873. stron 63. 
(50 fan.)..............................0.15 ink.

Dr. Roman Szymański.
O siłach moralnych w ustroju 
społecznym, z powodu towarzy­
stwa ku wspieraniu moralnych 
interesów ludności polskiej pod 
panowaniem pruskim. 1870. strm 
136 (1.70 mk.) . . . 0.50 mk.

igiiyns ymsismoa ggentura i puisy smd
8. ZychliAski w hznasia.

Cygara w największym wyborze.
„speciamosc“

Platrapas 3 wyborny papieros . . es 3 fen. 
HeVtlS w elpg. bhsEsnym opakowaniu za 4 fen. 
Flying Fux „ „ „ za 5 fen.

Gdzie składa się każdą sumę

oszczędności
zupełnie pewno, korzystnie, 
i z dochowaniem absolutnej

tajemnicy? 15 Id

W istniejącym 25 lat i stojącym pod 
patronat. Ks.kan. Adamskiego banku

ze stawidłem precyzyjnym.
W znacznie ulepszonym tegorotzńym wykonaniu.

Ceny zniżone

do gotowania na zapas jarzyn mięsa 
i owoców jest niezbędny w każdym 
postępowym gospodarstwie. Ceny 
za aparat najnowszy z szczotką i 

30 60 90 stójkami
M. 25.50 46.50 72.50 z dostawą
franko do głównej stacji kolejowej 

dostarcza 3322

Firma T. Otmianowski
[B. Ziętkiewicz — S. Mińcikiewicz] 

Poznań—Bazar. Tel. 565.

o &2 W ^nitOsiruj! pisma naszEfia są do ubycia: ¡¡ Historja Kościoła św. katolic­
kiego. Wydanie 3., 2 tomy. 1872. 
(12.00 sak.) ..... 3.00 mk.

Wojciech Samarzewsfei.
Przewodnik dla krawców mę­
skich i damskich, czyli zbiór 
celniejszych wiadomości zawo­
dowych z ilustracjami 1.75 mk

w Poznanir (Posen, Alter Markt 45) 
I. piętro.

Rodakom na obczyźnie o- 
siadłym osobno się przy­

pominamy.
Dr. Jnljns: Trzciński: 

Kwestja robotnlkńw rolnych .. 
Historia pensji Anny i Anastazji

Opis użycia 
recepty polskie.

Z moim portretom I

„Urbonol"
Jest jedyna jedna najpew­
niejsza woda na włosy. Aby 
najprędzej pozbyć się niezno­
śnego łupieżu skórnego na 
głowie i w włosach i przy- 
tym wzmocnić porost wło­
sów, radzę natychmiast za­
mówić, a przekonanie spraw­
dzi o rzetelności mego środka

P. 8. Przy zamówieniu 
oznaczyć wyraźnie, czy wo­
dę nałupież lub tylko na po­
rost włosów.
Cena butelki 3 marki. Za­
miejscowym wysyłam fran 
ko przez saliczkę pocztową 

za mk. 8,60.
Firma : Coiffeur spécial de» 

dames — et du théâtre.
Posen — PoannA 
A. Urbanowicz, 

Viotoriastrssso 18.

FortepianyUwaga ■ Przy nadsyłaniu pieniędzy pocztą 
prosimy uprzejmie o podanie na odeinku przekazu
dektadasga 1 wyraźnego adresu oraz o dol­
ała aaaaaassaia, na so się nadesłane pieniądze 
przeznacza.

i harswonia
ten.o a rzetelnie poleca

A, D^FSAS 
Wj Poznań, Św. Marcin 64

Powyższe dzieła tę do nabycia w admi­
nistracji pisma naszego.
Całkowitą cenę sprzedaży przeznacza 
się na fundusz ś. p. Dr. Romana 

Szymańskiego.

Bank Ziemski
Eingetragene Genossenschaft mit beschränkter Haftpflicht

w Wągrowcu (Wongrowitz) 

kupuje i sprzedaje
majątki w każdej wielkości, pośredniczy w sprzedaży 

i kupnie tychże, oraz 4198

parceluje
na własny lub właściciela rachunek, przeprowadza po­
życzki bankowe, zaciąga na gospodarstwa pożyczki land- 
szaftowe i konwertuje listy zastawne, udziela członkom

dogodnego kredytu, 
przyjmuje depozyty

i służy bezpłatnie Tradą we'wszystkich sprawach w zakres 
banku wchodzących.

Zarząd:
Dr. Jaworowicz. M. Chmielewski. K. Nawrocki.

yyltlllilibl zimorch
w Wem. Przysfece - Deutsch Presse

poleca 3981
biuro teehniezne 

1 Berlin N. 0. 55, Elbingerstr. 47. w

1 Ważne dla piekarzy i rzeźników! •
J Piece piekarskie.-Maszyny oraz przybory ®
2 dla piekarzy, cukierników 1 rzeźników. 5 
2 Całkowite urządzenia składów. - Maszyny
H dla wzsystkich innych gałęzi przemysłu gp
ag| KW pa cenach jaknajniższych. -WK A

....—- Kosztorysy na żądanie bezpłatnie i franko. -= ■

emeMHHMMeMMH

na posadzki do gorzelń, stajen, obór, kuchni, 
chodniki w nadzwyczaj trwałym gatunku, 

po nizkich cenach, oraz

2)om polski
W. Marchlewskiej

Villa „Danzer“ 
........ Usługa polska, ---s:

I. i II. klasy, są tanio do nabycia. Klinkry na­
dają się na astrychy do budynków, bo nie zuży­

wają się i nte kurzą.
Próby wysyła się na życzenie bezpłatnie.


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1912 ok\170\0071.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1912 ok\170\0072.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1912 ok\170\0073.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1912 ok\170\0074.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1912 ok\170\0075.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1912 ok\170\0076.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1912 ok\170\0077.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1912 ok\170\0078.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1912 ok\170\0079.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1912 ok\170\0080.tif‎

